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St. M arusarz i B andura zajęli I i 111 miejsce w pierwszym  
konkursie skoków  w Zakopanem .

O statnio na Krokwi, Zajonc uzyskał 
Żeby to  mogło tak być w każdej szkole pow szechnej w Polsce! 61 m, a Czarnik —  53 m.

TYTUŁÓWKA.
Inż. Janusz K albarczyk — najlepszy  łyżw iarz Polski i ilu stra to r naszego pism a w stąpił w cza

sie św iąt w zw iązki m ałżeńskie z p. J. Nowacką. M łodej parze w im ieniu w szystkich w spółpracow 
ników  i czytelników  „Sportu Szkolnego44 sk łada najserdeczn ie jsze  życzenia

REDAKCJA „SPORTU SZKOLNEGO44
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B A D Z M Y  p r a w d z i w y m i  
S P O R T O W C A M I

Dużo mówi się o rycerskości w sporcie. O t. zw. „sportow ym  zachow aniu”. 
Ale n ie je s t to tak ie  łatw e. Być s p o r t o w c e m  to praw dziw a sztuka, które) 
trzeba zdobyć długim  ćwiczeniem chara k teru , sztuka, k tó re j byle k to  nie p o tra 
fi. Bardzo często w yśm iew ane przez ludzi m ałych powiedzenie, że trzeba umieć 
także  przegryw ać, je st istotą sportu  szlachetnego, je s t tym , a, b, c, dla każdego, 
k to  nie chce stać się przem ija jącym , chw ilow ym  „zw ycięscą”, lecz pragnie za
służyć sobie na nieskazite lne im ię w h is to rii sportu  polskiego.

Cieszyć się zw ycięstwem  je st zaiste bardzo łatwo, lecz o w iele tru d n ie j je st 
nie dać się zmódz doznanej klęsce, nie załam ać się psychicznie pod ciężarem  
w łasnego rozgoryczenia, nie upaść na duchu pod brzem ieniem  pogardy tłumów, 
dla k tó rych  półbogiem  je s t zwycięscą, a k tó re  nie w idzą straconych w ysiłków  
i upokorzonej am bicji pokonanego.

Sportow cy!
Jeżeli przygotow aliście się do zaw odów  sum iennie, jeżeli uczyniliście 

w szystko co w w aszej mocy, by  zw yciężyć, w ta k im razie możecie śmiało i zu
pełnie spokojnie powiedzieć sobie, że pokonał was silniejszy. Rzecz prosta na
tom iast, że ogarnie w as słuszny żal do sam ego siebie, gdy nie ćwicząc się i u fając 
swoim siłom, przegracie. A l e  t e n ,  k t o  z a n i e d b u j e  t r e n i n g  
p r z e z  n i e d b a l s t w o ,  n i e  j e s t  g o d z i e n  m i a n a  s p o r t o w -  
c a. D la niego nie ma m iejsca w śród tych , k tó rzy  w k ład a ją  w sport cały  zapał 
młodości i siły. Ten przynosi hańbę środow isku  sportowem u, z którego w y 
szedł i trac i zaufanie, ja k ie  w  nim pokładano.

A by stać się praw dziw ym  sportow cem , trzeba zrozum ieć istotę w alk  spor
tow ych i zgłębić e tykę  sportow ą. Czeinże są bowiem w szelkie zawody, mecze 
i spotkania? Na to py tan ie  należy odpow iedzieć z głęboką rozw agą i zastano
wieniem.

Sport, w swym najgłębszym  założeniu, je s t w alką, a w ięc ścieraniem  się 
dwu, lub w ięcej sił. K tóra z nich je s t w iększa, lub też k tó ra  w ykaże silniejsze 
natężenie — ta  zwycięża. Jak  widzim y, m am y tu  oznaczoną wielkość siły  — tą  
je s t przyrodzona zręczność, czy siła fizyczna człow ieka — oraz natężenie siły 
— tu  wchodzi w  rachubę am bicja, silna w ola i p ragnien ie zw ycięstwa, oraz sze
reg  m niej w ażnych czynników . Siłą rzeczy  w zapasach tak ich  zwycięża defin i
tyw nie  jeden  ty lko  z zaw odników . W szyscy inni ustąpić muszą na dalsze m ie j
sca. Zwycięscą doznaje radosnego uczucia zadowolenia z siebie i pewności, że 
jego  w ysiłk i nie poszły na  m arne. Ale m usim y pam iętać, że napraw dę dzieje 
się to ty lko  w tedy, gdy jego zw ycięstwo było  w yw alczone sposobami lojalnym i. 
W przeciw nym  bowiem razie radość zosta je  zakłócona w yrzutam i sum ienia.

Lecz cóż się dzie je  z pozostałym i zaw odnikam i, k tó rzy  rów nież w alczyli 
o palm ę pierw szeństw a, lecz zostali pokonani przez silniejszego?

Otóż tu ta j  zaczyna się traged ia  i ro zs ta jn e  drogi sportu  w ogóle.
Jeżeli zaw odnik pokonany je s t now icjuszem , lub z góry  uznaw ał lepszą k la 

sę przeciw nika (co nie pow inno się zdarzać), to klęskę osładza m u myśl, że zdo
by ł osławione „zaszczytne44 drugie, lub inne miejsce. Jeżeli jed n ak  tak  nie jest, 
to zachodzą dw a w ypadki: albo p o s i  a d  a o n  p o c z u c i e  s p o r t o w c a ,  
k tó re  pozw ala m u opanować nisk ie in s ty n k tu  zawiści i zazdrości i z godnością 
znieść porażkę, n iek iedy  bardzo naw et p rzyk rą , a l b o  t e g o  p o c z u c i a  
s p o r t o w e g o  nie ma. W tedy w ypacza w sobie pojęcie rycerskości i s p o r 
t o w e g o  z a c h o w a n i a  i w  rezu ltac ie  dochodzi do sm utnych n iekiedy  
rzeczy.

Do w alk i s ta je  każdy  z rów nym  przecież praw em  zw ycięstwa. Zwycięża 
ty lko  am bicja. J e ż e l i  m a m y  w i ę c  z w y c i ę ż a ć ,  t o  c h c i e j m y !

N ależy zaznaczyć, że m łodzież g im nazja lna  w  ogrom nej większości zacho
w u je  się sportowo. Są jed n ak  w y ją tk i. I te  w y ją tk i m usim y w yplenić!

N aszym  zadaniem  je s t w yrobić w sob ie  ch arak te r i to  poczucie sportowe. 
G dy  to się stanie, w tedy  n ik t n ie będzie mógł powiedzieć, że młodzież szkół 
średnich  nie je s t w ychow ana w  duchu  sportow ym , natom iast każdy  chętnie 
przyzna, że każdy bez w y ją tk u  uczeń to  praw dziw y sportowiec.

B. K.



NIE MASZ „FORSY" — ZROB SAM!
(Domowy wyrób narł. Ciąg dalszy)

W  odziemkowym końcu drzewa rysujemy dziób narty.
(D rzew o u odziem ka jes t zaw sze m ocniejsze, zaś p rzód nar
ty  narażony je s t więcej na złam anie i prędzej się zużyw a). 
Na przykład: m am y w ykonać nartę górską długości 2 m etrów . 
U narty  tej szerokość u nasady  dzioba w ynosi, w edług tabeli 
9 cm, długość dzioba 25 cm. W  odległości więc 25 cm odmie
rzam y w  odziem kowym  końcu drzew a, po obu stronach  linii 
środkow ej, po 45 mm czyli razem  9 cm. Będzie to nasada dzio
ba. Od nasady  łagodnym  łukiem do przodu rysujem y dziób. 
(Rys. 6 ).

Połow a długości odm ierzona od nasady  dzioba do przeciw 
nego końca (do ty lu) będzie miejscem umieszczenia szczęk (śro
dek narty). W  tym  miejscu oznaczam y rów nież szerokość nar
ty, w edług tabeli po 36 mm czyli 72 mm, będzie to szerokość 
pod  w ięźbą. Od środka narty  na 5 —  6 cm do przodu i 22—  
24 cm (zależnie od wielkości trzew ika) do tyłu zaznaczam y 
zgrubienie pod w ięźbą, następnie w sam ym  końcu u piętki od
mierzam y jej szerokość po 41 mm czyli 82 mm. (Rys. 7).

Odm ierzone szerokości od nasady  dzioba do piętki łączym y 
łagodnym  łukiem i tym  sposobem  otrzym am y w ierzchni rysu
nek narty . (Rys. 8).

Nie obrzynając szerokości narty (uskuteczniam y to dopiero 
po w ygięciu dzioba), przystępujemy do obrysowania bocznego. 
G rubość narty  u nasady dzioba w ynosi 5— 7 mm. D okładnej 
grubości, dla każdej wielkości nart nie m ożna ściśle podać, za
leży ona bow iem  od gatunku i elastyczności drzew a. Na przy
kład: narta  z drzew a bielonego w inna być nieco grubsza, 
z tw ardziela zaś cieąsza. E lastyczność dzioba i piętki należy 
p róbow ać i w yczuć ręką. Na pew nej przestrzeni, tj. 3— 4 cm od 
nasady dzioba do przodu i 6— 8 cm do tyłu w inna być gru
bość narty  jednakow a, następnie do dzioba i ku środkow i ła
godnie ona w zrasta . G rubość końca dzioba w ynosi 15—20 mm. 
Zgrubienie pod stopą: w  przedniej części 30 mm, w tylnej — 
28 mm. G rubość narty  u piętki w ynosi 8— 10 mm, podobnie jak 
u n asady  dzioba na przestrzeni 6— 7 cm jednakow a. Sam ko
niec piętki może być nieco zgrubiony 12— 15 mm.

N arta o podanych w ym iarach w inna elastycznie w yginać 
się przy napotkanych nierów nościach terenu i nie łam ać się. 
N arta  przesadnie gruba je s t mało elastyczna, podrzuca narcia
rza na nierów nym  terenie r u trudnia utrzym anie rów now agi.

Po obrysow aniu bocznym  w yrzynam y i w ygładzam y narty 
do zaznaczonych grubości, pozostaw iając zapas 1— 2 mm, które 
znikną przy ostatecznym  w ykończeniu. Do w ygładzenia grubo
ści dzioba i piętki należy używ ać s truga  o spodzie owalnym 
(rys. 10.) i gładzicy.

Po wyprawieniu narty z grubości przystępujemy do w ygi
nania. W ygięcie narty , tak  szczytow e, jak  i pod w ięźbą należy 
w ykonać jak  najskrupulatniej. W ygięcie szczytow e ku dziobo
w i narty , w inno być łagodne, aby  śnieg, zgniatany podczas jaz
dy, staw iał jak  najm niejszy opór. W ygięcie pod w ięźbą służy 
do rów nom iernego rozłożenia ciężaru ciała na całą płaszczyznę 
styku  narty  ze śniegiem . N arty , przeginające się pod obciąże
niem w  dół, ham ują jazdę. H am ow anie jazdy  pow oduje również 
nadm ierne w ygięcie pod w ięźbą, nadto  utrudnia kierow anie nar
tam i i sprzy ja  przylepianiu się śniegu do pow ierzchni ślizgow ej. 
P rzed w ygięciem  dziobów  nart należy je przez 20— 25 minut 
w ygotow ać w e w rzącej w odzie, w  razie b raku odpow iedniego 
kotła, należy dzioby n art ow inąć szm atam i i polew ać stale w rząt
kiem przynajm niej przez 20— 30 minut. Im więcej rozparzym y 
drzew o, tym  łatw iej da się ono w ygiąć. R ozparzone narty  na
kładam y na odpow iednie form y (pa trz  nr 10 Sp. Szk.) i pozosta
w iam y aż do zupełnego w yschnięcia (2— 3 dni w  ciepłym, prze
w iew nym  m iejscu). W ygięcie pod w ięźbą nadaje się przez 
w staw ienie między narty  klocka grub. 6— 8 cm. o dokładnie 
rów noległych bokach (inaczej narty  zw ichrują się) oraz w ią-
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żąc narty  u nasady  dzioba i piętki. M iędzy dzioby n a rt w sta 
w iam y listew kę dług. 28— 30 cm, aby  się nie prostow ały .

Form y do w yginania dziobów  n a rt należy w ykonać bardzo 
dokładnie. Po w ygięciu i zupełnym  w ysuszeniu narty , sp raw 
dzam y jej rysunek, popraw iam y ew entualne zw ichrow ania, ob
rzynam y teraz  dopiero szerokość narty , w ygładzam y strugiem  
i szklakiem  w ierzch i boki narty  i żłobimy row ek. W yżłobienie 
row ka na ślizgu narty  w inno być dokonane starannie , w  linii 
prostej, pośrodku w zdłuż osi narty  i dopiero po zupełnym  jej 
ukształtow aniu  i w ygięciu. Szerokość row ka u n art górskich 
w ynosi 12— 13 mm, u n art nizinnych row ek może być nieco 
szerszy i zarazem  płytszy. Rowek zrobim y specjalnie p rzysto 
sow anym  do tego  celu strugiem  (rys. 11) i p rzy  pom ocy deski 
o rów nym  boku dług. około 2 m 50 cm. Aby deska nie usuw ała 
się podczas żłobienia row ka należy ją  na  ślizgu narty  um oco
w ać klam rą i klinem lub śrubą. Rowek zaczyna się na 6— 8 cm 
poniżej nasady  dzioba i biegnie aż do piętki.

A by zabezpieczyć narty  p rzed  działaniem  wilgoci i uczynić 
je bardziej elastycznym i, należy je nasycić sm ołą pogazow ą 
(zw aną  także karbolineum  żyw iczne, —  ter, —  dziegieć) lub 
olejem lnianym . N asycania, czyli im pregnow ania n art nie moż

na uskuteczniać w  zimnej tem peraturze. D rzew o p rzed  nasy
ceniem musi być zupełnie suche i ogrzane. N asycanie usku
tecznia się w  następu jący  sposób : szczotką lub szm atą, um acza
ną w  gorącej sm ole lub oleju lnianym, sm arujem y kilkakrotnie 
narty , aż do zupełnego nasycenia drzew a, tj. do stanu, kiedy 
oleje te p rzestaną  w drzew o w siąkać. Aby sm oła czy olej prze
nikną! głębiej, należy drzew o nagrzew ać po w ysuszeniu. P o  
nasyceniu n art jeszcze raz dokładnie spraw dzam y ich formę, 
szczególnie dokładnie spraw dzam y i popraw iam y row ek. Krzy
wy bow iem  row ek nie odpow iada celowi, m usi on być prosty  
i rów ny na całej sw ej długości. Po ponow nym  w ygładzeniu 
n art gładzicą i szklakiem , pociągam y politurą lub lakierem  ich 
płaszczyzny górne i boczne. D obrze nasycone sm ołą narty  mo
gą  nie być lakierow ane.

Pęknięcia (n ieznaczne) pow stałe podczas w yginania  nart, 
należy przed im pregnow aniem  skleić. Do klejenia używ ać kleju 
w odoodpornego (ce rtu s) . M ożna go zrobić sam em u z m ieszani
ny św ieżego tw arogu  i gaszonego w apna, w  rów nych częściach 
rozrobionej na gęstą  papkę. Kleić nie w cześniej jak w pół go
dziny po rozrobieniu.

J. Machnowski.

MISTRZOSTWA ŚWIATA W 1939 ROKU 
W ZAKOPANEM

M ISTR ZO STW A  ŚW IATA W  1939 ROKU W  ZAKOPANEM !

Obecnie żyje narc iarstw o  polskie pod w rażeniem  zawodów 
M iędzynarodow ej Federacji N arciarskiej (F edera tion  In terna
tionale de Ski, w  skróceniu —  F.I.S. —  F is), k tó re  m ają  być ro
zegrane w  lutym  1939 roku w  Zakopanem . D oroczna ta  w ielka 
im preza, na k tórej spo tyka się elita narc ia rska  w szystkich k ra 
jów , nosi od roku oficjalny ty tu ł m istrzostw  św iata  i stanow i 
punkt kulm inacyjny każdego poza olim pijskiego białego sezonu.

T ym  razem  będzie ona jednak  m iała ch a rak te r w yjątkow y 
ze w zględu na to , że stanow i ostatn ie  w ielkie spo tkanie  tego  ro
dzaju  p rzed O lim piadą Zim ow ą w  roku 1940 w  Sapporo  w  Ja
ponii. T o  też oczy całego św iata  będą w tym  czasie zw rócone 
na Polskę i będą  śledziły z niepokojem  wyniki poszczególnych 
rozgryw ek —  podstaw ę nadziei i obaw  na przyszłość. W zm ożo
ne zain teresow anie nie om ieszka przyciągnąć wielkie rzesze tu 

rystów  i narciarzy  zagranicznych. Schroniska ta trzańsk ie  i uli
ce Z akopanego napełnią się różnojęzycznym  gw arem  wesołej 
narciarskiej b raci z dumnej ojczyzny b iałego sportu , m roźnej 
Skandii, Niemiec, A ustrii, W łoch, Szw ajcarii, Francji, zam orskiej 
Anglii, Ameryki i egzotycznej Japonii, o ile pozw olą jej na to 
p iętrzące się obecnie kom plikacje polityczne, a  może i —  A ustra
lii i Nowej Zelandii, gdzie narc iarstw o  stało  się w  ostatn ich  la
tach  sportem  narodow ym .

D latego  m ają zaw ody Fisu niezm ierne znaczenie p ro p a 
gandow e. T uryści obcy, zapoznając się z urokiem  polskiej ziemi, 
pociągnięci serdecznym  przyjęciem , pow racają  znow u, przycią
gają  now ych przybyszów  i roznoszą dobre imię Polski po 
świecie. _

Ale na to  dobre imię trzeba  sobie zasłużyć, a  w ym aga to 
nie m ałego w ysiłku: p ropagandy , organizacji, rozbudow y urzą
dzeń sportow ych, godnej reprezentacji barw  narodow ych przez
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polską drużynę n a rc ia rską , w reszcie uprzejm ości i solidności 
w trak tow an iu  gości z zagran icy .

Gdy w 1929 roku, w  dziesią tą  rocznicę założenia P.Z.N ., 
o rganizow ał on po raz p ierw szy analogiczną im prezę w Zako
panem , dołożono w szelkich s ta rań , by osiągnąć jak  najlepsze 
wyniki, a i sam a przyroda przyszła z pom ocą.

L uty  1929 r był pogodny i m roźny. W ielkie zw ały  śniegu 
okryły „ jadow ite” kam ienie, w yg ładzając  zjazdy narciarskie 
w  górach, ozdobiły lasy i dachy dom ów  w spaniałą  okiścią. Sro
g ie  m rozy nadały T atrom  egzotyczny urok dalekiej północnej 
k ra iny . A nasi zaw odnicy „zastaw ili się i postaw ili się” . W  w y
n iku zespołow ym  kom binacji klasycznej zajęła P olska na rów ni 
z  N iem cam i 4 m iejsce przed w szystk im i innym i państw am i Eu
ropy , u stępu jąc jedynie krajom  Skandynaw ii. B ronek Czech 
uzyskał 4-e m iejsce w  biegu złożonym , bijąc w szystk ich  za
w odników  E uropy środkow ej, a W ładek Czech osiągnął rów 
nież zaszczytne przy  silnej konkurencji norw eskiej 8 m iejsce. 
N adto , w  dopuszczonym  po  raz p ierw szy na p róbę do ofi- 
cajlnego p rogram u zaw odów  Fisu, b iegu zjazdow ym , mi
strzo stw o  zdobył rów nież Bronek Czech, w yprzedzając  o 3 se
kundy  najlepszego  z jazdow ca Anglii, k tó ra  dzierżyła w tedy 
prym  w  te j konkurencji, W illiam a B rackena.

S prężystość organizacji zyskała sobie pow szechne uzna
nie, a  p rasa  zag ran iczna  pośw ięciła w iele m iejsca Polsce i Pol
skiem u Z w iązkow i N arciarskiem u w  tonie bardzo  życzliw ym .

Mamy zatem  za sobą jak  najlepsze tradycje , a am bicją 
w szelkich o rganizatorów  now ych zaw odów  Fisu, oraz człon
ków , w zględnie kandydatów  n a  członków , naszej drużyny  re
prezen tacy jnej je s t stanąć  na w ysokości zadania, by fladze 
biało -  czerw onej zapew nić zaszczytne m iejsce w śród  narciar
skich sz tandarów  św iata . Z aw odnicy pod kierunkiem  B ronka 
Czecha trenu ją  z zapałem  na białym  szlaku now ej tra sy  zjaz
dow ej pod północną gran ią  K asprow ego. A skoro ty lko w a
runki śnieżne pozw olą rozpocznie się tren ing  i na płaskich tra 
sach Podhala i Beskidu, oraz na św ieżo do tego  celu stw orzo
nej skoczni treningow ej na Krokwi. W kró tce przybędzie z N or
w egii znany skoczek Sverre M idtskau, k tó ry  zajm ie się przy
gotow aniem  naszych zaw odników  do udziału w  konkurencji 
klasycznej. Na stokach  K asprow ego odbyw a się zapraw a 
w  trudnym  slalom ow ym  kunszcie przechodzenia bram ek.

P rzebudow ana s ta ra  skocznia na Krokwi pozwoli obecnie 
na skoki ponad 80 m długości. Jest ona obecnie jedną  z naj
w spanialszych  skoczni na św iecie. P ro jek tu je  się rów nież,

KIJE H O K E JO W E  

po 3 zł.

ŁYŻWY, NARTY, SANECZKI, UBIORY 
SPO RT O W E 

WL. WYROBU
„SPORT i GI MNASTYKA"

w ł.  A. S T A R Z Y Ń S K I  
Hoża 29. Tel. 8-58 02

w zw iązku z om aw ianym  rozszerzeniem  narciarskich  m istrzostw  
św iata  także na hokej i łyżw iarstw o, budow ę w  Zakopanem  
w zorow ego, n iezależnego od w pływ ów  pogody, lodow iska. M a 
pow stać  także  now a szo sa  łącząca Z akopane z K rakow em .

Pracam i p rzygotow aw czym i kieruje specjalny kom itet w y
konaw czy, posiadający  szereg  kóm isyj fachow ych, k tórych  pie
czy podlegają  poszczególne działy. T ak , że gdy nadejdzie 
dzień zaw odów , w szystko  będzie już dokładnie przygo tow ane 
i ob m y ślan e ,. w szyscy  będą  na m iejscu, nie będzie pośpiechu, 
ani zam ieszania. P raw dopodobnie , jak  to  było w  roku 1929-ym, 
szkoły zakopiańskie będą na czas najw ażniejszych  dni im pre
zy miały „w olne” —  niestety , nie należy to  do kom petencji Ko
m itetu  W ykonaw czego . W  roku 1929 uczniow ie i uczennice 
g im nazjów  zakopiańskich  spełniali różne czynności pom ocnicze 
w aparacie o rganizacyjnym  zaw odów , a  p iszący te  słow a, pod
ów czas uczeń 8 klasy G im nazjum  P aństw ow ego  w Z akopanem , 
czynny był przez cały czas zaw odów  jako  tłum acz.

Lecz już w  bieżącym  sezonie zim ow ym  będziem y mieli 
pew ien p rzedsm ak m istrzostw  św iata  w  1939 roku, gdyż XIX-e 
M iędzynarodow e M istrzostw a Polski w  Z akopanem  ściągną, 
niew ątpliw ie, w ielu czołow ych zaw odników  zagran icznych , k tó
rzy  będą  chcieli zapoznać się z m iejscow ym i terenam i przed 
rozgryw ką następnego  roku. A spodziew ać się trzeba  także  
i w zm ożonego napływ u tu ry stó w  z zagranicy .

W . A. Firsoff.

HELA MARUSARZÓWNA I NARTY
Przed parom a dniam i spotkałam  na ulicy Helę M arusa

rzów nę i dalejże dręczyć o w yw iad. Już chciała uciec, ale ją  
pow strzym ałam  m agicznym  jak  się okazało słow em : „Sport 
Szkolny” ! U m ów iłam  się z nią w praw dzie nie na 9-ą, ale na 
sobo tę  popołudniu u mnie w  dom u. T rochę się bałam , że nie 
przyjdzie, ale punktualnie o 3-ciej zerw a! mnie dzw onek z po
obiedniej siesty  na tapczanie.

Pew nie jesteście  ciekaw i jak  Hela w ygląda, ile m a lat, czy 
lubi chodzić do kina itd. O tóż postaram  się jak  najbardziej 
zaspokoić W aszą  ciekaw ość —  w ięc słuchajcie:

Hela m a la t 19, w zrostu  170 cm, w aży 62 kg. Je s t jasną  
b londynką, nosi długie w łosy  i w yobraźcie  sobie w cale niema 
zam iaru  ich obciąć. 1 dobrze robi, bo ogrom nie strac iłaby  na 
sty lu . O czy niebieskie, cera  biała, jednym  słow em  Hela je s t 
p rzysto jna  i bardzo  zg rabna. U biera się przew ażnie na g ran a
tow o, poza tym  lubi kolor niebieski i popielaty . Na nartach  
jeździ w  długich norw eskich spodniach, w  sw etrze  i w  szarym  
skafandrze. Nie chciała mi się przyznać jaki je s t jej ulubiony 
a rty s ta  film owy, ale za to  w iem , że najlepiej się czuje w  5-ciu 
S taw ach .

A te raz  posłuchajcie co Hela opow iada o sw ojej karierze 
narciarskiej.

Jeździ już 9 lat. Po  raz p ierw szy  jako  10-cio letn ia dziew 
czynka s ta rto w ała  w  zaw odach  dziecinnych na  L ipkach. Był 
to  b ieg  na 500 m etrów  zakończony zw ycięstw em  naszej mi
strzyni. Ze śm iechem  w spom ina sw oje pożyczone zbite b lachą 
narty  i rozdanie nagród , podczas k tórych  postaw iono m ałą 
Helę z długimi w arkoczam i na stole.

W  roku 1934-tym stanęła  po raz p ierw szy do m istrzostw  
Polski nie będąc nigdy przed tern w  zimie w górach. I co po
w iecie na to , że 15-to letnia Hela zdobyta trzecie m iejsce ustę
pując jedynie Polanków nej i S topków nej. W  roku następnym  
o jeden szczebel w yżej. W  b iegu zjazdow ym  i slalom ie drugie 
m iejsce. Rok 1936-ty przyniósł zw ycięstw o w kom binacji i ty 
tuł m istrzyni Polski. W  roku bieżącym  to sam o, mimo ciężkich 
w arunków  (podczas biegu zjazdow ego m gła i deszcz, podczas 
slalom u m gła i lód ).

W  m iędzyczasie w  roku 1935 sta rto w ała  Hela na zaw odach 
w  Bielsku. T ra sa  b iegu w ynosiła 4 kilom etry i nogi bolały po
rządnie. M istrzyni w cale nie w stydzi się przyznać do tego , że
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M arusarzów na przed startem  biegu zjazdow ego.

na  ostatnim  odcinku leżała trzy  razy. Mimo to  rezu lta t byl do
datni.

A teraz  coś z niedalekiej zagranicy.
N apew no wiecie w szyscy, że w  czeskich T a trach  jes t taka  

śliczna, dzika i w ysoko położona dolina, k tóra się nazyw a S ta- 
roleśna. O tóż w tej dolinie śn ieg  trzym a się tak długo jak 
nigdzie. T o też  Czesi u rządzają tam  zaw ody do późnej w io
sny, zap raszając na nie Polaków  i W ęgrów . Staszek M arusarz 
b ra t Heli jeździł co roku w S taroleśnej, dając w skórę sąsia
dom  ile wlezie. Tym czasem  przed trzem a laty  w maju zacho
row ał. Cóż było robić, dla utrzym ania tradycji poszła siostra. 
T ym czasem  z pow odu mgły i lodu w szystk ie zaw odniczki w y
cofały się. Hela jednak nie dała za w ygraną  i startow ała  z męż

czyznam i, broniąc dzielnie barw  polskiego klubu. Na 28-miu 
zaw odników  miała 11-te m iejsce i co W y na to?

Z kolei o teraźniejszości i przyszłych p lanach naszej mi
strzyni.

T reningi odbyw a trzy razy  w tygodniu na K asprow ym , 
pod kierow nictw em  Bronka C zecha. P ierw szy raz w tym  se
zonie była na nartach  22 listopada. O dtąd  już system atycznie 
ujeżdża trasę  Fisa, ażeby w 1939 roku stanąć  na w ysokości za
dania. W  lutym  będzie jak zw ykle staw ać  do m istrzostw  Pol
ski i nie boi się specjalnie konkurencji.

A co w olisz? pytam  —  bieg zjazdow y czy slalom ? Oka
zuje się że slalom, bo mniej nogi bolą, A kiedy Ci się lepiej 
jeździ, na zaw odach czy też na codzień? Oczywiście że na 
codzień, mówi Hela, gdybym  m ogła stanąć poza konkursem , to 
zobaczylibyście o ile bym  miała lepszy czas. Z apy tana  czy nie 
miała w  sw ej karierze jakiegoś w ypadku na nartach  odpow ia
da: —  Jak dotąd  nic specjalnego. Raz tylko jeżdżąc ipod re
glami rozw aliłam  do krw i kolano, ale po dw óch tygodniach 
przeszło. W  dom u pow iedziałam , że spadlam  ze schodów , bo 
inaczej gniew aliby się.

W obec tego w szystko w  porządku. Kolano zdrow e, w ięk
szego w ypadku nie było, daj Boże tak  dalej.

A kto  cię uczył jeździć na nartach , pew nie Staszek. —  Nic 
podobnego, mówi Hela. On zaw sze gdzieś w yjeżdżał i nie miał 
na to  czasu. Jeździłam dużo z Karolem Z ającem  i to  był 
mój p ierw szy m istrz od nart. (N aw iasem  pow iedziaw szy zu
pełnie się nie dziwię p. Karolowi Z ającow i).

A czy wiecie, że Hela ma m łodszą siostrę, k tóra  też św ie
tnie jeździ na nartach  i doskonale się zapow iada. Na razie  nie 
s ta je  do zaw odów , bo jest za m łoda, ale za dw a trzy  la ta  będą  
obie w alczyły o p ierw szeństw o, zobaczycie!

Przypuszczam , że jak  na jeden raz to  dosyć w iadom ości. 
Nie m ogłam  zresztą  dłużej Heli zatrzym yw ać, bo spieszyła się 
do m iasta, ażeby jeszcze za dnia w ybrać w łóczkę na now y 
sw eter. Ż egnając się ze m ną prosiła ażeby w jej imieniu po
zdrow ić w szystk ich  C zytelników  „Sportu Szkolnego” . A więc. 
byw ajcie! i do zobaczenia na nartach.

Barbara.
Zakopane.

NIE BĄDŹMY „CEPRAMI"!
Po przeczytaniu artykułu  kolegi B erkm ana w N r 15 „Sportu 

Szkolnego” przyszły mi na myśl pew ne refleksje, którym i 
chciałbym  się podzielić z czytelnikam i „Sportu i jednocześnie 
udzielić im kilku koleżeńskich rad, gdyby się chcieli w ybrać 
kiedy w  góry.

Kolega B erkm an nie m ieszka stale w  Z akopanem  i nie mógł 
zaobserw ow ać dobrze, co się w T atrach  napraw dę dzieje.
A dzieje się źle, napraw dę źle. W  sezonie, każda najm niejsza 
dolinka czy szczycik są  dosłownie zasypane hordam i w yjących 
i śm iejących „ceprów ” . 1 nie m ożna znaleźć sposobu na tę pla
gę. Bić ich nie m ożna, ze w zględów  zrozum iałych, a  łagodną 
persw azją  łatw iej je s t skłonić kanapę do jazdy  na nartach  niż 
tak iego  „ ta tern ika” do ludzkiego zachow ania się. Bo taki gen
tlem an uw aża, że jak sobie już kupił okuty czekan i tyrolski 
kapelusik, to  całe góry jego. On musi zostaw ić puszkę od sar
dynek ze sw oją w izytów ką na szczycie W osala, bo podobno tak 
robili w szyscy, którzy  się drapali tam , gdzie ich nie swędziło, 
to  jes t na M ount Everest. A niech kto takiem u uw agę zwróci, 
to  może i czekanem  po łbie dostać.

S tare  zakopiańskie „repy” boją się naw et w  góry ruszyć, 
żeby tak iego  jegom ościa gdzieś na ustronnej ścieżce nie spo t- M ożna narciarstw o upraw iać i w ten sposób.
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kać, bo w tedy ich nagła krew  zalew a i chw ytają  pierw szy lep
szy kamień.

K ursow ał na przykład w  czasie w akacji jeden taki gość. 
Spotkałem  go najpierw  na K rupów kach: w  tyrolskim  kapelu
szu, podkutych butach , z fajką w zębach i z nieopisaną godno
ścią na obliczu. O bejrzałem  się, splunąłem  dyskretnie i posze
dłem dalej. Ale w kilka dni później, kiedy przechodziłem  przez 
Kozią przełęcz, zobaczyłem  dziwne m onstrum , przyczepione do 
klam ry i drące się w niebogłosy. Poznałem  m ojego „Tyrolczy
ka” z K rupówek. O prócz poprzedniego stroju miał na plecach 
ogrom ny plecak, z k tórego filuternie w ystaw ał czekan z brud
ną  chustką od nosa zam iast chorągw i. Z początku w  oczach

mi pociemniało, ale gdy zobaczyłem  w oczach „T yrolczyka” 
tak nieopisaną radość, jakby  znalazł skarb  zbójnicki, w zruszy
łem się. Potępiał go, i stró j, i czekan z chusteczką i nieludz
kie wycie, ale w szystko przyćm iew ała radosna, zachw ycona, 
roześm iana do T a tr  tw arz. T a try  są  w łaśnie dla takich ludzi. 
Z początku będą się zachow yw ać jak  niedźwiedzie w salonie, 
ale po kilku latach  zrozum ieją nastrój T a tr  i ich surow e p raw a 
i nauczą się uwielbiać je, milcząc i nie przeszkadzając innym. 
Bo krzyk „cep ra”, albo rzucony papier czy gazeta  brzm ią jak 
fałszyw y ton w genialnej symfonii.

Może to co piszę, to  są  za ostre zarzuty, ale trudno. To 
są  rzeczy, z którym i trzeba w alczyć. Piękno T a tr  musi być 
zachow ane jak  najdłużej. Dziś są  jeszcze zakątki w  T atrach , 
gdzie m ożna ujrzeć góry takimi, jak  w yglądały przed wiekiem 
za czasów  Chałubińskiego i Sabały, ale i te ustronia są już po
woli tępione.

Każdy musi pamiętać, że w  górach jest tylko gościem , któ
ry będzie zaw sze chętnie przyjmowany, jeżli tylko potrafi oce
nić gościnność. A góry um ieją srogo karać. Spłoszone krzy
kiem nieopatrznego tu rysty , często lecą z niedostępnych żlebów 
zdradzieckie law iny, które na w ieki uciszają w inow ajcę, znie
w ażającego  wielką św iątynię natury.

Słyszałem kiedyś od pew nego alpinis'ty, że w T yrolu, cho
ciaż jes t tam  ruch tu rystyczny  bardzo ożyw iony, trudno sobie 
naw et w yobrazić, żeby się działy takie rzeczy jak  u nas. Ucz
my się od A ustriaków  i Szw ajcarów  zachow ania w  górach, 
żeby potem  nie chodziły po św iecie dow cipy o A ustriaku, który 
przyszedłszy do Pięciu S taw ów  przez Z aw rat, spy tał się czy 
daleko jeszcze do końca Krupówek.

Tomasz Domaniewski —  Zakopane, gimn. państw.

JAK PROWADZIĆ KRONIKĘ SZKOLNEGO KOŁA 
SPORTOWEGO

Pisząc o kronice, mam na myśli inną od tych, jakie są  pro
w adzone w organizacjach szkolnych, a których nikt nigdy nie 
czy ta  prócz autorów .

Chciałbym w tym  miejscu omówić kronikę inną, bo sporto
w ą i taką, k tóra będzie żyła w śród w as i stanie się skarbnicą, 
zam ykającą w sobie historię sportu  szkolnego, jego rozw ój, po
w odzenie i wzloty.

Dla uczniów, będących jeszcze w  m urach szkolnych, będzie 
ta  księga obiektyw nym  sp raw ozdaw cą ich w ystąpień, szlachet
nych w zm agań, dla tych, którzy już w  życie poszli, łącznikiem 
m iędzy „obecnym i a młodszym i la ty” ...

Prócz znaczenia natury  czysto uczuciowej, dobrze prow a
dzona kronika je s t przeglądem  prac Szkolnych Kół Sportow ych, 
je s t tych prac w yrazem  i realnym  dokum entem .

Do prow adzenia tej księgi „pam iątek sportow ych” , znaj
dziecie wielu kolegów , którzy  nie m ogąc szkoły reprezentow ać 
sportow o, dadzą w  ten sposób ujście sw oim  społecznym  nasta
wieniom i poczują się rów nież przydatnym i do rozw oju i pie
lęgnow ania szkolnego życia sportow ego.

TREŚĆ KRONIKI.

N asuw a się pytanie, co m a być treścią kroniki i co ona 
uw zględniać pow inna.

W  pierw szym  rzędzie m a ona zaw ierać skrupulatne opisy 
przebiegów  im prez szkolnych, m iędzyszkolnych i wszelkich in
nych.

Prócz odzw ierciadlania przebiegu zaw odów , nie należy za
pom inać o rejestrach wycieczek, spływ ów , sportów  żeglarskich,

narciarskich i inn., które w tej czy innej formie pew na grupa 
uczniów  każdej szkoły pozytyw nie kontynuuje. Poza opisami, 
w inny się znaleźć w  kronice zestaw ienia w yników  itp.

SPOSÓB PROWADZENIA.

Celem ożyw ienia treści opisów, rejestrów , zestaw ień, na
leży możliwie najw szechstronniej zam ieszczoną treść  słow ną 
ilustrow ać rysunkiem , karykaturą , fotografią, wycinkiem  z ga
zet, czasopism  itp.

Poniew aż każdy nowy rok szkolny zam yka w sobie pew ną 
całość, pożądanym  jest, by strona ten rok rozpoczynająca zo
stała  w  należyty sposób „w yróżniona” przez sw ą estetyczną 
form ę zew nętrzną (P a trz  zdjęcie rok 1934).

Fotografie, prócz m om entów  statycznych, pow inny ilustro
w ać ruch w  różnej jego formie i m om enty walki, które sport 
i sportow anie charak teryzują  najbardziej.

Skoro tej naszej nowej i tak  pojętej kronice w yznaczam y 
tak  w ażne miejsce w całokształcie prac i ich program u w  Szkol
nych Kołach Sportow ych, jej w ygląd zew nętrzny w inien być 
odpow iedni do staw ianych w ym agań i oczekiwanej roli.

Pow inna to być książka o dość dużej obiętości i formacie, 
ładnie, trw ale i ozdobnie opraw na. Prócz kart, przeznaczonych 
do pisania, pożądane są  grubsze w kładki do naklejania zdjęć 
i ilustracyj w  ogóle.

WYKORZYSTANIE KRONIKI.

W ażnym  m om entem  je s t jeszcze i to, by treść krom ki, no
tatek , opisów, ilustracyj była podaw ana do w iadom ości ogółu
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kolegów  w  sposób przez daną  organizację uznany za w łaściw y.
Należy pamiętać, by kronika nie stała się „księgą niedo

stępną”, lecz żyw ym  wykazem  sportow ego życia szkoły.
Załączone zdjęcia ilustru ją  w  części kronikę opisaną, a są 

one kopią fragm en tów  kronikarskich Koła S portow ego jedne
go z gim nazjów  w arszaw skich.

M oże one tym , którzy  tego  rodzaju  kronikę zaprow adzić 
zam ierzają, posłużą za pew ne w ytyczne, tych zaś, co prow a
dzą, zdopingują do coraz starannie jszego  i ozdobniejszego pro
w adzenia.

Nie je s t to schem at ustalanej kroniki, lecz opis jednej 
z nich.

K ronikarz m a pełną sw obodę w  sw ej p racy, a chcąc -— po
trafi znaleźć wiele now ych pom ysłów  i rozw iązań.

eS. De.

STEFAIM
Warszawa, Jasna

ST E F A Ń S K I
12. Tel. 6.28.74

N aprzeciw  Filharm onii

NART Y
S A N K I
Ł Y Ż WY
UBIORY
TRYKOTAŻE

oraz wszystko 
DO S P O R T Ó W

TANIO — WYBÓR

„NA ŻAGLU"
(WSPOMNIENIA Z KURSU SZYBOW COW EGO W USTIANOWEJ)

Sierpień. Złote słonko przem ycając sw e prom ienie przez 
szczeliny cirrusów  i cum ulusów  ogrzew a pow ietrze, k tóre  s ta je  
się coraz raźniejsze, tw orząc szereg  kominów. W ia tr 14 m /sek. 
W arunki term iczne dobre. N ad  „w znoszącym i” m iejscam i k rą 
ży już kilka szybow ców , przew ażnie „S a lam andry”, za taczając  
w iększe kółka lub kreśląc przedziw ne zygzaki na  tle śnieżno
białych, kłębiastych chmur.

N a sam ym  szczycie Żukow a, tuż pod lasem , obok han g a
rów , my... to  je s t 5  g rupa , ustaw iliśm y m aszyny na s ta rt. Mam 
rozpocząć loty. In s truk to r da je  mi osta tn ie  w skazów ki, w edług 
których mam orientow ać się w  pow ietrzu  i paku je  mi na plecy 
spadochron . Zapinam  szelki i „g ram olę” się do kab iny  „S a la 
m andry”, k tó ra  skrom nie przysiad ła  tuż p rzy  ziemi, p rzy trzy 
m yw ana za sk rzydła  przez dwóch pilotów , a za  „ogon” —  
przez zaczep ogonow y. P róbu ję  sterów . W szystk ie p raw id ło 
w o działają.

S ta rt! —  P ilo t go tów ? —  G otów  —- odpow iadam  instruk
torow i. —  O gon go tów ? —  gotów  —  brzm i głos mego kolegi 
p rzy  „ogon ie”. —  Liny naciągaj... biegiem... nie p rzyciągaj s ta r 
tu... pam iętaj... biegiem... puść! Jak  s trza ła  w zbijam  się w  po
w ietrze. „S a lam an d ra” w znosi się; w znosi ponad w zgórze, od
da la jąc  się coraz dalej od m iejsca s ta rtu . Skręcam  w  lewo. 
P raw e skrzydło  pow oli opisuje łuk na niebie. T raw ersem  zbli
żam  się do zbocza, na 40 m etrów . W ychylam  głow ę z kabiny, 
w słuchując się w  szm er pow ietrza. D z-z-z-z-z-z-zz —  słyszę 
charak terystyczny  szum  „S alam andry” . Szybkość mam dobrą. 
Szybow iec w znosi się do góry  ponad  stok, w raz  ze strum ieniem  
ogrzanego  pow ietrza. Spoglądam  w dół. Pode m ną rozpościera 
się las sosnow y, przecięty  ciem ną k rechą jaru . Czas w racać. 
Lekko pochylam  płatow iec na p raw ą  stronę. Z-z-z-z-zzz-z... 
T racę  szybkość. Oho! zgubiłem  komin. P róbu ję  do  zbocza. 
Oj, źle! O padam . T rącam  energicznie d rążek  sterow y w lew ą

Inż. Schiele —  prezes S. N. P. T . T . —  Z akopane .upraw ia 
rów nież z zam iłow aniem  i spo rt szybow cow y.

Fot. Jaw orski —  Zakopane.

Szybow ce bez m otoru i... bez skrzydeł.
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odpychając rów nocześnie orczyk lew ą nogą od siebie. Odda^- 
lam się od zbocza, szybując ponad  progiem , z k tó rego  „ sk a 
czą” młodzi piloci na „w ronach” . Białe skrzydła  lśnią, błysz
czą się w  prom ieniach słońca, opada jąc  szybko na ziemię, na 
lotnisko w ojskow e lub lądu jąc  w kartoflach .

P rzybliżam  się traw ersem  do Żukow a. O bserw uję grupkę 
osób pod hangaram i. W ianek, znak umówiony. N ależy pod
chodzić do lądow ania. D aję  znak ręką, na zrozum ienie rozka
zu. Szybuję lotem ślizgow ym  w zdłuż jaru , k tó ry  z p raw ej b u r
ty  w ije się w śród  pól i lasów. Z ataczam  rundki nad polem , 
m ając z p raw ej strony  lotnisko w ojskow e. 300 m etrów , 250...,
200..., 150..., 100. Skręcam  nad wieś, lecąc w zdłuż zabudow ań.
80..., 50..., 30. W  dole og ród  15 m etrów . P rzede  m ną w y ra
s ta ją  drzew a rosnące obok hangarów , nad którym i muszę prze
lecieć. Z dążę? —  Nie zdążę... O ddaję „knypel” . Bzzz...z...z. —

huczy „S alam andra” . N abiera szybkości. W ierzchołki drzew  
przybliżają się z szaloną szybkością, coraz bliżej, bliżej, bli
żej! B iorę knypel na siebie, kilka centym etrów . F iu-u-u-u-u-z-z-z 
w alę „A m erykanem ” w górę. D rzew a pozostały  w  tyle. Zno
wu „p ik a” i lądu ję  w yb iera jąc  powoli d rążek  sterow y. Kilka 
łagodnych w strząśn ień  i... „S a lam an d ra” znieruchom iała na zie
mi, op iera jąc  się lewym skrzydłem  na zielonej m urawie. —  Uf! 
—  odetchnąłem  z ulgą. N iebezpieczeństw o minęło. W ylądow a
łem szczęśliwie, praw ie, że na hangarach . Od strony  sk ra ju  
lo tn iska zbliża się kilku robotników  z wózkiem i koniem. W  gó
rze, hen pod sklepieniem  niebios, unoszone przez  ogrzane  po
w ietrze k rążą  szybow ce, k ierow ane pewnymi rękam i młodych 
pilotów , pragnących  służyć w  przyszłości O jczyźnie! Młode 
„O rły” i „Sokoły” uczą się latać!

W ł. Zacharuk.

K R Z Y K
(NOWELA SPORTOWA. C IĄ G  DALSZY)

W ciąż w ygryw ał. W ygryw ał, bo ring uw ażał za m iejsce, 
gdzie mógł być sobą, gdzie go nic nie krępow ało oprócz regu
lam inu w alki, gdzie móg! się w yładow ać do osta tka , gdzie sa
mo przebyw anie spraw iało  mu fizyczną i duchow ą rozkosz. 
W szystko  mu było w  nim drogie, począw szy od lin, aż do m a
lutkiego gw oździka, tkw iącego gdzieś w  podłodze. W szystko 
mu było tam  znane, sw oje. Czyż mógł by na nim p rzeg rać?  
Może, ale na razie do tego  nie przychodziło. W  trakcie wiel
kich w ydarzeń  zapom niał o W aw ryłce, o w alkach z nim, ale 
W aw ryłko o nich pam iętał.

•

O grom na hala po w ystaw ow a w Sztokholm ie w ypełniona 
była w  dniu finałów bokserskich m istrzostw  E uropy do o sta t
niego m iejsca. 8.000 tłum , zw abiony w yśm ienitą k lasą pięściar
ską uczestn ików  m istrzostw , zachow yw ał się w zględnie spo
kojnie, jak  p rzystało  na kulturalnych ludzi Północy, ale spokój 
ten okazał się już w  pierw szej w alce, gdzie N orw eg H agen w y
grał z Anglikiem Tillsonem , pozornym  tylko. W rzaski trw ały  
przez trzy  rundy i tak  dopingow ały  zaw odników , że dali z sie
bie w szystko, a po m eczu m usiano im pom agać schodzić z rin
gu, tak  byli w yczerpani.

Ale to  nie było nic nadzw yczajnego  w  porów naniu  z tym , 
co tłum y spodziew ały się zobaczyć w  czw artej w alce w ieczoru, 
gdzie spo tkać się mieli reprezen tanci Szw ecji i Polski w  w adze 
lekkiej: H andberg  i Terlica.

•
—  W ygrasz?
—• Hm... dzikie pytanie. M oże ci od razu  lepiej opow iedzieć 

przeb ieg  całego spotkan ia , co? Cha, cha, cha!
—  Jeżeli m ógłbyś...

•

T ak  rozm aw iał T erlica  na godzinę przed finałem. Był zupeł
nie spokojny. T rzy  dni zm agań ze śm ietanką bokserską  E uropy 
zahartow ały  go tak , że nie obaw iał się finału. Był te raz  w  tak 
doskonałej formie, że z pow odzeniem  m ógłby zaryzykow ać s ta rt 
naw et z cięższymi o kategorię  przeciw nikam i. Boks siedział 
gdzieś w  jego  krw i, w  m ózgu, w  sercu. P rzeciw ników  sw oich 
oszczędzał, nie lubiał często nokautow ać. I w  ciągu tych mi
strzo stw  w ygryw ał tylko na punkty , w praw dzie bardzo w y
soko. Kolejno pokonał Schultera (N iem cy), Czecha Svobodę 
i W łocha Costillę. Zrobił to  nadzw yczaj lekko, bez w ysiłku i nie
zw ykle efektow nie. Cały Sztokholm  zdum iew ał się jego  techni
ką, całą E uropę w  podziw  w prow adzał czysty , silny cios. Fi

nał, chociaż jeszcze się nie zaczął, był, zdaniem  znaw ców , już 
rozstrzygnięty . W alte r szedł na „pew niaka” .

•

—  A więc będzie tak : uścisk ręki z przeciw nikiem , potem  
sędzia przem ów i do nas kilka słów , gong, moc ciosów  i nokaut.

—  N okaut?
—  Tak.
—  Ale czyj?
—  Z obaczysz. Sam  nie wiem.
T erlica  położył się na łóżku i uśm iechnął się. D ziw ny jest 

ten Kurzela, pom yślał. Spotkał się z nim kiedyś w  czasie meczu 
z N iemcami i od tam tej chwili miał już opiekuna. K urzela był 
najs tarszym  członkiem reprezentacji i najw iększą obdarzał jego, 
W altera , sym patią. T erlica go polubił i zaw sze ostatnie chwile 
p rzed w alką spędzał w  jego  tow arzystw ie.

Kurzela w yszedł z pokoju, w  którym  przebyw ali. Po chwili 
zastukał k toś do drzw i. T erlica  pom yślał, że to  już czas na 
niego.

—  Proszę! —  krzyknął zryw ając  się z łóżka.
Do pokoju w szedł Halny, rep rezen tacy jna „m ucha” .
—  Jeszcze czas. Mam co innego dla ciebie.
W yciągnął rękę, w  której tkw ił starann ie  złożony papier.
—  D epesza. Pew nie od „kobitki” , bo aż pachnie... —  

uśm iechnął się, w ychodząc.
Coś połechtało W altera  w sercu, mile połechtało. T o  chyba 

od H anki życzenia.
O tw orzy ł/R zuc ił w zrokiem  na... Coś sm agnęło  go. Czuł się, 

jak  gdyby  k toś zdzielił go biczem przez m ózg, przez serce, przez 
całą duszę. Coś ścisnęło go w e w nętrzu , że poczuł b rak  tchu. 
To przecież niem ożliwe. O na?!!?  Jak  to ?

Zbolały zaczął czytać jeszcze raz:
„U sunięto cię z gim nazjum  za należenie do klubu. Nie pow i

nieneś mieć teraz  do mnie żadnych pretensji. H anka” .
Czuł, że serce mu zam iera z bólu, że dusza ulatuje gdzieś 

w  nieskończoność, że leci na dno ciem nej otchłani, gdzie m róz 
p rzeżera  mu w szystk ie członki.

U słyszał czyjś głos:
—  Na ring!
Spojrzał nieprzytom nie na m ów iącego. Nie poznaw ał go.
—  Chłopie, czyś ty  oszalał? Co ci je s t?
Nic nie rozum iał. W idział ty lko: „żadnych p re tensji” , k tó 

re paliły niczym ogień z pieklą.
K toś zaczął nim po trząsać . T roszkę oprzytom niał. Jak  przez 

m głę zobaczył Kurzelę, k tó ry  stał obok ze zm artw iałą tw arzą.
—  N a ring!



12

Poczęto coś św itać  w św iadom ości Terlicy.
Ach, zdaje się, że m a w alczyć. Nie! Nie chce tego! Nie 

może! Nie m a sil zupełnie! Boże, ona!!! Jakżeż m ogła to zrobić?
Z abolała go szczęka. O przytom niał.
—  B ardzo cię p rzepraszam , ale m usiałem  cię uderzyć. Upi

łeś się?
— Nie, nie. Chodźm y.
Pobiegli. W  hali p rzyw ita! ich ryk publiczności. Terlica 

zają ł m iejsce w sw oim  rogu, zapom niał zupełnie o ukłonie, ni
kogo nie w idział. Z nów  zaczął m ajaczyć. Z nów  zobaczył: 
„...żadnych p re ten sji” . I kłuły go te słow a, szarpały  w nętrzam i. 
A jeszcze przecież: „usunięto  cię z g im nazjum ...” I za  co to? 
Za co od razu  zw ala ją  się nań  te klęski?

Nie słyszał w cale, co do niego m ów ił tren er S ierkow ski. 
N agle zaryczal m egafon:

—  Finał w agi lekkiej: T erlica, Polska...
T um ult na w idow ni, ochrypłe głosy, oklaski.
—  W stańże  i ukłoń si! —  zbudził W alte ra  S ierkow ski.
W stał, k iw nął g łow ą w kilka stron.
—  ...H andberg , Szw ecja.
Z nów  ryk, znów  w zm ożona burza  oklasków .
Sędzia ringow y w ezw ał zaw odników . Terlicę m usiał S ier

kow ski pchnąć na środek  ringu. Z astanaw ia ł się, co chłopako
wi mogło się p rzydarzyć?  W ygląda ł jak iś nieswój.

T erlica  nie słuchał uw ag  sędziego. S łyszał, jak  ona, H an
ka, m ów iła k tó regoś w ieczoru  jesiennego : „T ylko ty . Czy ci to 
w y sta rcza?” W strząsn ą ł się. T o  już minęło, dziś: „żadnych 
p re tensji” . D ziś już n aw et nie będzie m ógł pó jść  do szkoły... 
św iad o m o ść  tego  przeszła  przez niego jak  prąd  elektryczny. 
Z nów  nieco oprzytom niał. Sędzia skończył mów ić. W alte r w ró
cił do sw ego  rogu.

—- Ring w olny!
A ha, to  w alka. F inał m istrzostw  E uropy? Z daje się, choć 

dokładnie nie pamjjęta. Ale on nie chce tego . Z rozum iano? Nieee 
chceeeeee!!!

—  B aaam m !
Jednak  ruszył. In stynkt walki nakazał mu zrobić kilka kro

ków  w kierunku przeciw nika. W idow nia ucichła. N agle poczuł 
ból koło oka. I zaraz  że ukłuło go coś w  żołądek, potem  cała

SKŁAD FłBIIY(ZIIT

L  GRABOWSKI
W  - w a ,  S z p it a ln a  7

P O L E C A :  
NARTY KOMPL. (DESKI, WIAZ. KIJKI) 

HOKEJOWE: BUTY, ŁYŻWY, KIJE

m asa szpilek w  serce  i w  w ątrobę . S zarpnął się, bolało go. 
I znów  szpilki.

W idow nia była zdum iona. On, ten  niepokonany, jasnow ło
sy  Polak, ju ż  w  p ierw szej rundzie chw iał się. Co m u się sta ło?  
A m oże to  H andberg  w  szczy tow ej form ie sw ego  życia? Może 
to  on rozw ieje legendę niepokonalności gościa z zam orskiej 
Polski?

P rzez chw ilę T erlica  w idział przenikliw e oczy skupionego 
Szw eda, k tó ry  sam  nie w ierzył, że mu tak  ła tw o idzie. Był w ięc 
ostrożny, co nie przeszkadzało  w ładow ać w Polaka kilka serii 
i kilka soczystych  po jedynczych  ciosów  w tw arz.

W alte r sp róbow ał zaatakow ać. SJpotkał się z kon trą  Szw e
da, k tó ra  rozcięła mu w argę . Poczuł słony sm ak w łasnej krw i. 
G dyby był zw ierzęciem , w ściekłby się, ale on był tylko czło
wiekiem  i ta  krew  w zbudziła  w  nim poczucie bezsilności. Bo 
przecież ona... Boooli!! Boli... Ale co ona?... Z nów  boli, szale
nie boli. S próbow ał w ejść  w zw arcie, nie pow iodło się. Był za 
w olny, za  ślam azarny . Znów  poczuł ból koło oka, seria  w żo
łądek...

(dok. nast.) Jerzy  T onaczew  —  Kowel.

C Z Y  P O T R A F I S Z ?
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W iele kłopotu spraw i niejednem u ćwiczenie p rzedstaw io
ne poniżej na rysunku.

je s t  to przeskok jedną nogą ponad stopą  i trzym ającą się 
ręką.

C hw ytam y duży palec u nogi (lub całą stopę) w  dłoń 
i przez utw orzoną w  ten sposób przeszkodę staram y się prze
skoczyć nogą s to jącą  na ziemi. Nie je s t to takie łatw e i w ia
domo z góry, że niewielu potrafi sztuczkę w ykonać pomyślnie.

Ćwiczenie to  w ym aga nie tyle spraw ności i siły, ile odw a
gi, skoncentrow ania uw agi i zdecydow ania się w  określonym 
momencie (po ustaleniu postaw y  rów now ażnej na jednej no
dze) na w ykonanie „ryzykow nego” przeskoku.

Fo uchw ycie nogi, należy pochylić tułów  do przodu, aby 
noga i trzym ająca ją ręka były możliwie blisko ziemi, co po
czątkującym  znacznie ułatwi przeskok. Po odbiciu, kolano no

gi odbijającej przyciągnąć do tułow ia i przew lec nogę ponad 
przeszkodę. Nie należy się przytem  prostow ać, lecz nadal 
utrzym ać tułów pochylony, gdyż w yprostow anie tułowia ozna
cza podw yższenie przeszkody, a  co zatem  idzie utrudnia prze
skok.

Palec, czy stopę należy trzym ać lekko, aby przy ew entu
alnym zaczepieniu nogą skaczącą, p rzerw ać połączenie i uchro
nić się od upadku. Po w yćwiczeniu będzie to oczyw iście zbęd
ne, gdyż skoki będą się każdorazow o „udaw ały” .

Tu zw racam y uw agę, aby skok w ykonyw ać tak  jedną jak 
i d rugą nogą, co także nastręczy „na początek” nieco trudno
ści koordynacyjnych —- możliwych jednak do pokonania.

A może k toś spróbuje, po udanym  przeskoku, w rócić sko
kiem ponad ręką i stopą  w  tył, do postaw y w yjściow ej?

Spróbujcie! j 0tka.

MOJE WSPOMNIENIA ZE SZKOŁY PILOTÓW MOTOROWYCH W MASŁOWIE
Zanim przystąpię do w łaściw ego tem atu , muszę pośw ięcić 

kilka słów pew nem u w yjaśnieniu. O tóż. szkoła pilotów  m oto
row ych w M asłowie koło Kielc jes t w łasnością Min. Komunik., 
a  ufundow aną przez kieleckie społeczeństw o zorganizow ane 
w L. O. P. P.

Aby znaleźć się w śród szczęśliw ców  przyjętych na kurs 
pilotażu trzeba przejść trudną drogę próśb, składania podań, 
prób, trzeba  przebyć z pom yślnym  w ynikiem lekarskie bada
nia lotnicze, czyli m ów iąc gw arą  lotniczą „C ebulę” t. zn. Cen
trum  Badań Lotniczo -  Lekarskich. Po odbyciu 3-m iesięczne- 
go kursu teoretycznego i po  złożeniu egzam inów , jesteśm y 
u celu —  w yjeżdżam y na kurs praktycz-ny pilotażu.

P ierw szego dnia, jak na każdym  obozie —- bałagan. Fa
sow anie m undurów , pościeli, urządzanie się w sypialniach, 
w reszcie łazikowanie po terenie szkoły, lotniska i hangarów . 
Po 3-ch dniach próżniactw a przyciśnięto n as  tw ardym  regula
minem dnia. Loty od 3-ciej rano, po lotach mycie sam olotów , 
w reszcie śniadanie urozm aicone zapachem  benzyny i sm arów . 
Po uciążliw ych ćw iczeniach P. W . p iechoty gnali głodni juna
cy n a  obiad. Po spożyciu darów  bożych, 2 godziny pokrze
piającego snu były perłą naszych dni. Perłą tym  ponętniejszą, 
że czasem  chodziło się nie do łóżka, lecz do sadu na  owoce. 
Był to  zarazem  dobry trening odw agi, zręczności i szybkiego 
biegu. Po południu znów  loty, do kolacji. T ak w yglądał pro
gram  w naszej szkole.

S tosując się do  tytułu m ego artykułu, pow inienem  zasad
niczo pisać o moich przeżyciach na kursie, nie mogę jednak 
pom inąć rzeczy bardzo ważnej i in teresującej, jaką  je s t me
toda  w yszkolenia pilotów  m otorow ych. Nie je s t to tajem nica 
państw ow a, toteż nie skrępow any niczym  przedstaw ię ją 
w krótkich słowach.

Dzięki szalonem u postępow i techniki lotniczej, obecny 
sp rzęt jes t tak doskonały, że bez narażania życia daje się ucz
niowi od sam ego początku szkolenia dużą sw obodę. Nauka 
odbyw a się na pow szechnie iprzyjętym w Polsce dw um iejsco-

WSZYSTKIM NASZYM CZYTELNIKOM I SYM
PATYKOM, KTÓRZY NADESŁALI NAM ŻYCZE
NIA ŚWIĄTECZNE I NOW OROCZNE, SER

DECZNIE DZIĘKUJEMY

REDAKCJA

w ym  sam olocie szkolnym  R. W . D. 8. Do przedniej kabiny 
siada pilot - instruktor, do tylnej uczeń. Obaj m ają dwie 
sprzęgnięte sterow nice tj. każdy posiada drążek sterow y i or
czyk oraz m anetkę do silnika. W  celu niezbędnego porozu
m iew ania się połączeni są awiofonam i. W  licznych, zazw yczaj 
5— 10 minut trw ających  lotach uczeń nabyw a stopniow o 
um iejętności latania. Instruktor oddaje mu po kolei orczyk, 
drążek, przerabia z uczniem lot po prostej, skręty  płaskie, głę
bokie, ósemki. Dalej uczeń opanow uje prow adzenie silnika 
i w  końcu uczy się s ta rtów  i lądow ań. Kiedy instruk tor stw ier
dzi, że uczeń la ta  już dobrze, następuje laszow anie, t. zn., że 
uczeń w ylatuje sam  w pow ietrze. Po kilku lotach sam odziel
nych instruk tor pokazuje uczniow i w arunki, które ten potem 
musi sam odzielnie w ykonać. Są to  pew nego rodzaju w yczyny, 
spraw dziany w yszkolenia danego ucznia. W  najnow szym  re
gulam inie w skład w arunków  zaliczone są : ósem ka angielska 
(w ygląda podobnie jak  ósem ka norm alna, tylko jedną pętlę 
robi się na gazie, nabierającw ysokość, d rugą bez gazu planu
jąc ) , lądow anie na sygnał, (po  nabraniu  400 m w ysokości na 
dany sygnał ląduje się nie dodając g azu ), lądow anie polowe 
(podchodząc z daleka .na w ysokości 3-—4 m należy w ylądow ać 
w prostokącie, o w ym iarach 30 X 100 m ), spirala z 1500 m, 
w  lewo, potem  w praw o, spirala obustronna z 2000 m (sam olot 
pochylony skrzydłam i prostopadle do ziemi w ykonuje zw arte 
skręty  t. zw. zw itki sp irali), lo t na w ysokość, przelot sam odziel
ny około 100 km oraz lądow anie ze stojącym  śm igłem. Ilość 
lotów  z instruktorem  t. zw. dubli w aha się od 96 do 150, w  za
leżności od zdolności ucznia, lotów  sam odzielnych 30— 40 i lo
tów  w arunkow ych, łącznie z pokazow ym i 16 do 18-tu. D odać 
muszę, że do lotów  sam odzielnych zalicza się naukę ślizgów, 
w ym aganych w  now oczesnym  szkoleniu. Po skończeniu szkoły 
uczniow ie w racają  do sw ych ośrodków , gdzie trenu ją  się sy
stem atycznie w lataniu, m ając na to  przeznaczone benzyny na 
25 godzin lotów  rocznie. T ak  w ygląda szkolenie pilotów  m oto
row ych w  ośrodkach P. W . Lotn. M etody szkolenia są  now o
czesne, w zorow ane przede w szystkim  na angielskich.

P rzejdę teraz do sam ych wspom nień.

Po w stępnych w ykładach i zapoznaniu się ze sprzętem  roz
poczęły się loty. Niejeden z nas był p ierw szy raz w pow ietrzu. 
Przyznam  się, że uczucie było trochę dziwne, gdy pierw szy raz 
oderw ałem  się od ziemi. A czułem się nieszczególnie dlatego, 
że mój instruktor stara ł się o to  w yraźnie. Chciał w idać zbadać 
w ytrzym ałość m ojego żołądka, dlatego rozm yślnie startow ał ze 
zwisam i, robił św iece, gw ałtow ne skręty, czy ostre piki do zie
mi. W  zasadzie był w porządku, gdyż w edług rozkładu pierw 
szy lot miał na celu przyzw yczajenie nas do pow ietrza. Prze-
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liczył się jednak. Zacisnąłem  zęby, zrobiłem  hardą  minę, co 
p raw da  w  brew  woli i choć nie n ieprzyzw yczajony do silnego 
pędu pow ietrza, dusiłem  Się; w yszedłem  z próby  zw ycięsko. 
D rugi lo t na  orientację był bardzo  w esoły, gdyż szukane prze
ze mnie lotnisko jak  na złość kryło się za ogonem , albo w  dro
dze łaski zerkało z pod  m aski silnika. O czyw iście było w zm o
wie z moim instruk torem , k tóry  tak  prow adził m aszynę, aby 
lo tn iska nie było w idać. D alsze loty, to  już nauka w łaściw ego 
pilotażu. M aszyna niczem nie poskrom iony rum ak w yryw ała 
się na boki, uciekała w  górę, w  dół, b iedny uczeń pocił się, 
m achał knyplem , a gdy szukał w reszcie pom ocy w obliczu in
struk to ra , znajdow ał w esoły  uśm iech politow ania. Później, kie
dy latałem  już sam odzielnie, puszczałem  czasem  stery , a  m a
szyna leciała rów niu teńko  i zaraz  przypom ninałem  sobie te 
p ierw sze loty, kiedy choć ściskałem  stery , aż sok ciekł, nie 
m ogłem  sobie dać ze w szystk im  rady . T rudno  je s t opisyw ać 
dokładnie cały p rzeb ieg  szkolenia. T o też  ograniczę się do opi
san ia  kilku ciekaw szych i w eselszych m om entów . A tych  nie 
b rakow ało  na  naszym  obozie. Z w łaszcza jeden z instruk torów  
dostarczał nam  codzień obfitych porcyj em ocji i śm iechu. Nie 
dużo od nas tarszy , bo liczący zaledw ie 26 la t skończył w yż
szy  pilotaż bojow y i m yśliw ski z  p ierw szą lokatą. Jego  tem 
peram en t pilota m yśliw skiego m usiał m ieć przynajm niej co 
drugi dzień ulgę w  postaci niezw ykłych w yczynów . Jego spe
cjalnością było gonienie i straszen ie  chłopów . Jak  tylko spo
strzeg ł jak iegoś w ieśniaka, daw ał pełny gaz i jak  huragan  le
ciał na niego tuż nad  sam ą ziem ią. B iedny chłop najp ierw  pa

trzył ze zdziw ieniem , potem  z n iepew nością, w reszcie gdy spo
strzegł, że sam olo t w ali w p ro st na niego, robił z przerażenia 
fan tastyczne skoki to  w  lew o, to  w  p raw o . Instruk tor pilnow ał 
go jednak  dobrze. W idząc, że nie m oże zw iać, chłopisko rzu
cał się na  ziem ię krzyżem , niczem w  kościele, czy też na fron
cie w  czasie hu raganow ego  ognia. W  chwilę potem  sam olot 
p rze la tyw ał nad  nim z hukiem  na w ysokości pól m etra. Kiedy 
przeleciał, chłop zryw ał się z ziemi i w iał do chałupy, aż się za 
nim kurzyło.
(dok. n ast.)  Z. W oyda, g. im. W ład. IV — W arszaw a.

KONCENTRACJA
Na k tó re jś ze zbiórek spad ła  na junaków  „radosna  w ieść”

z ust sam ego p. poruczn ika: „Junacy! D nia ......  odbędą się
generalne ćw iczenia trzydniow e, k tóre  m ają  być spraw dzianem  
waszej- p racy  całorocznej. P roszę w as, abyście  sw ą  p ostaw ą 
i czynam i dowiedli, że jesteście  godni być kiedyś obrońcam i oj
czyzny!” N astępnie szef odczytał jaki ekw ipunek należy za
brać z sobą. W ieść o ćw iczeniach rozeszła się lotem  błyska
w icy. Serca m ocno zabiły. (N iejeden z junaków  z pow odu te 
go bicia serca  m usiał się zw olnić u doktora  szkolnego!) N a
stępnego  dnia „b rzydsza” połow a szkoły rozpraw iała  jedynie 
o koncentracji. W  k ą t poszły dw óje, itp. sp raw y  ucznia obcho
dzące. M łodszy hufiec in teresow ał się jedynie ilością naboi 
(oczyw iście ślepych ), jakie dostaną. Nie jeden  w ypinał dumnie 
pierś.

W reszcie nadszedł oczekiw any piątek. Już o 6.30, gorliwsi 
znaleźli się na boisku gim nazjum . P rzybył w reszcie i pan  plu
tonow y jeden  i drugi (zw any  popularnie w śród  nas jako 
„Ż łób” ). W końcu przybył nasz  kochany pan porucznik  (też

z przydom kiem ). Jeszcze n astępu ją  objaśnienia, w yjaśnienia, 
no i nareszcie, nareszcie ruszam y. N a przedzie m aszeru je  „W iel
ki M iciuś” z „L ejbą” ), dźw igającym  potężny karab in  m aszyno
w y (n ieste ty  z d rzew a). Cały hufiec podzielił się na trzy  druży
ny. Z araz za m iastem  szyk bojow y. W ysłano szperaczy, skrzy
dła ubezpieczyły d ruga i trzecia  drużyna, głów ne siły szły po 
środku d z godnością, że się tak  w yrażę, bo w  row ach przy 
drożnych była w oda, i to rzadko bieżąca. T ak  doszliśm y do 
lasu radziejow skiego. T u  dopiero biedny junaku  m asz pole do 
zgrzy tan ia  zębam i i narzekania na sw ój b iedny los. „Ż łób” 
rozpoczyna żniw o. „P adn ij!” „P o w stań !” „B iegiem  m arsz!” 
„W  ty ra lierę!” I tak  w ciąż „m usiem y” w ykonyw ać to , co 
zw ycięski król —  „Ż łób” nam  rozkaże. Było chłodno, lecz go
nitw a m iędzy drzew am i spuściła na nas istny deszcz potu. Aż 
tu  nagle słyszym y głos klaksonu. Acha! T o porucznik przy je
chał. G onitw a na chw ilę usta je . W ychodzim y na skraj lasu. 
Na szosie stoi sam ochód z K om endy, naładow any płaszczam i.

—  I na cóż nam  to, kiedy po t się z nas leje! —  odzyw a się 
k tó ryś z junaków .

—  Cisza! —  ryczy „Ż łób” —  brać płaszcze.
Każdy z miną skazańca w ciąga szynel, nieraz długi do ko

stek . P iętnaście m inut odpoczynku i znow u ćw iczenia. T eraz  
już pod  okiem pana porucznika. W yszliśm y na  o tw arte  pole. 
Chwila obserw acji terenu, chałup chłopskich, opłotków  i pie
chota  robi olbrzym i skok do najbliższej chałupy. Aż tu  nagle: 
„P ad n ij!” I znow u „p o w stań !” , „biegiem  m arsz!” . P sy  zaczęły 
w yć, szczekać, jak  kto woli. T eraz  stale „padnij” , „p o w stań ” , 
„biegiem !”

Hufiec P . W . gim n. z Z akopanego , ćw iczy w Dolinie Bia
łego.

F N A G R O D Y  S P O R T O W E  
WIELKI WYBÓR, CENY NAJNIŻSZE!

„ A L E K S A N D E R "
A. STACHNIEWSK1 

NOWY ŚWIAT 41 TEL. 6.89.63
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Pan porucznik byt zadow olony; m ożna to było ujrzeć 
z uśm iechu, jaki błądził na jego ustach. „W tem  straż  odźw ierna 
w odzom  donosi” , że nieprzyjaciel w ykryty  i niedaleko nas się 
znajduje. U rządzam y zasadzkę, jedna część ukry ta  w zaro
ślach, a głów ne siły z „karabinem  m aszynow ym ” za jedną 
z chałup. Czekam y cierpliwie.

Szperacze nieprzyjacielscy nie zwrócili uw agi na ciszę i szu
miące gw arem  junaków  zarośla. G dy tylko przeszli naszą linię, 
na dany sygnał cała nasza siła rozw inęła się w  tyralierkę i już 
w szystko nasze.

Ładny połów ! Sześciu ludzi w  naszych rękach. Nie koniec 
na tym . T eraz pościg  i uderzenie na główne siły w roga. Pada

kom enda: „O gnia”, a tym czasem  w róg  wieje jak  w icher polar
ny. Gdy pierw sze w rażenie minęło, tu i tam  rozległy się strza
ły, z każdą chwilą potężniejąc...

W  końcu am unicja się w yczerpała. A tak na bagnety  i nie
przyjaciel w naszym  ręku. Koniec z końcem  zbiórka i przem o
w a pana porucznika:

—-Chłopcy spisaliście się dobrze” itd. itd.
W racaliśm y do domu z pieśnią na ustach  i dum nie w yprę

żoną piersią (przew ażnie młodzi junacy, którym  dano kilkana
ście naboi). Niejeden z nas myślał sobie: „W ojenko!, w ojenko!, 
jakżeś ty  w spaniała...”

Z. S.

W  n r 14-tym Sportu Szkolnego „sam ” 
R edaktor poruszył ciekaw e zagadnienie. 
P y tał się mianowicie nas, w  jaki sposób 
w yobrażam y sobie zorganizow anie kon
kursu na najlepszego sportow ca klasy lub 
szkoły.

Poniew aż w klasie mojej konkurs tego 
rodzaju został urządzony już we w rze
śniu, śpieszę podzielić się z Kolegami mo
imi dotychczasow ym i spostrzeżeniam i.

Jako cel K onkursu postaw iliśm y sobie 
—  wyłonienie najw szechstronniejszego 
sportow ca klasy. N ajlepszego z dobrych.

Pod uw agę wzięliśmy następujące dzia
ły sportu :

1) lekkoatletyka, 2) piłka nożna, 3) 
siatków ka, 4) koszyków ka, 5) strzelanie,
6) pływ anie, 7) tenis, 8) tenis stołow y,
9) gim nastyka, 10) narciarstw o, 11) ho- 
kei. 12) dżentelm eństw o na sali, boisku, 
korcie lub basenie.

W jaki sposób punktujemy? U stalam y 
listy 10-ciu najlepszych w każdej z wyżej

wym ienionych gałęzi sportu. Za I miej
sce na liście jednej z konkurencji sporto
w ych przyznajem y 20 p., II m. —  18 p., 
111 m. —  16 p., IV m. —  14 p . (co 2 p .). 
L ista lekkoatletyczna je s t nieco faw oryzo
w ana. I m .  —  30 p., II m. 27 p., III m. —
24 p. (co 3 p .) .

L ist jes t więcej niż dw anaście, gdyż li
sty  piłki nożnej, koszyków ki, siatków ki, 
lekkiej atletyki ustalane są  2 razy do ro
ku (jesień —  listopad i w iosna —  czer
w iec).

P rzejdę teraz do poszczególnych kon
kurencji.

Na czoło w ysuw a się lekka atletyka.
Prow adzim y tabele 5-ciu najlepszych w y
ników —  na 60, 100 i 800 m, w  pchnięciu 
kulą 5 kg, w skoku w zw yż i w  dal. Li
stę najlepszych lekkoatletów  otrzym ujem y 
punktując za I m. w konk. lekkoatletycz
nej 5 p., za II m iejsce 4 p., za III —  3 itd. 
O trzym ujem y więc ostatecznie 10-ciu naj
lepszych. L ista ta  je s t najbardziej zbliżo
na do stanu  rzeczyw istego.

Bardzo popularna jest u nas piłka noż
na. T u sposób układania listy jes t odmien
ny. Przeprow adzam y glosow anie w śród 
członków  kółka sportow ego . Każdy z 
członków  kółka w ypisuje na kartce (gło
sow anie je s t zasadniczo ta jne) kolejno 
10-ciu najlepszych piłkarzy klasy w -g 
sw ego mniem ania. Sum a zdobytych gło
sów  decyduje o ostatecznym  układzie li
sty. Podobnie czynimy w  siatkówce i ko
szykówce.

Strzelanie na podstaw ie m istrzostw . 
Pływanie jak  lekka atletyka, lecz tylko na 
podstaw ie 3 konkurencji (50 m. st. dow.,
25 m st. klas., skoki do w ody (ocena prof. 
w ychow ania fizycznego).

Tenis, ping-pong. T u działa Komisja 
Sportow a, ściśle m ówiąc prezes kółka, vi- 
ce-prezes, kierownik zainteresow anej sek
cji i ew. organ izator m istrzostw  (o ile nie 
urządzał ich kier. sekcji). M istrzostw a mu
szą się odbyć bezw zględnie.

Gimnastyka, narciarstwo —  na podsta
wie m istrzostw . W  pierw szej konkuren
cji m istrzostw a odbędą się na sali sędzio
w ane przez profesora w ych. fiz. Drugie 
w  terenie. P raw dopodobnie bieg płaski z 
małymi zjazdam i (ze w zględu n a  brak 
wzniesień odpow iednich pod  W arszaw ą, 
i niem ożności urządzenia m istrzostw  w 
terenie górzystym ).

Hokej i „dżentelm eństw o” klasyfikuje
my także za pom ocą głosow ania.

Po krotce omówiłem sposoby punk to 
wania. Chcę jeszcze dodać parę uw ag  i 
objaśnień.

Nie w szędzie m ożna przeprow adzić 
konkurs w  takim  zakresie. W  klasie pro
pagandę przeprowadzić jest znacznie ła
twiej niż w szkole. N asza klasa jes t o ty
le w  szczęśliwej sytuacji, że je s t w  moż
ności w ydaw ać „G azetkę Sportow ą”, tzn. 
„Ścienną”, p isaną na maszynie. Ukazuje 
się ona regularnie 1-go i 15-go każdego 
miesiąca. Przynosi spraw ozdania z me
czów naszych reprezentacji, z treningów , 
artykuły kolegów  mniej lub więcej facho
we, oraz podaje stale stan  konkursu. To 
trzym a Kolegów w  jakim  takim  napięciu.

W  całej szkole przeprow adzić konkurs 
jes t dużo, więc k tóryś z członków koła 
m usiałby się specjalnie zająć konkursem . 
O czywiście, gdy urządzam y Konkurs 
ogólno-szkolny nie należało by przepro
w adzać głosow ań w  ogóle. N igdy by ono 
nie przyniosło rzeczyw istych w yników . 
(W ięc w  jaki sposób sklasyfikow ać np. 
graczy w piłkę nożną? —  przyp. R ed.).

W  każdym  razie wyniki pow inny być 
ogłaszane. Może znajdzie się szafka, ta
blica („coś” możliwie oszklonego, gdyż 
po paru  dniach wyniki zosta ją  gęsto  opa
trzone mniej lub więcej dow cipnym i uw a
gami kolegów ). Przeprow adzenie tak 
wielkiego konkursu w szkole lub klasie 
mało usportow ionej zakończyć się by mu
siało generalną klapą. Lepiej więc zrobić 
mniej, a  solidnie.

Na w stępie zaznaczyłem , że celem kon
kursu jes t wyłonienie najlepszego spor
tow ca. T ak je s t „oficjalnie” , i tak  zosta- 
nie, gdy konkurs zostanie wadliw ie zor
ganizow any.

G dybyśm y przeprow adzili konkurs z 
tym nastaw ieniem , rychło stracilibyśm y 
zainteresow anie konkursem  olbrzymiej 
w iększości klasy.

O głoszono więc w  uzupełnieniu regula
minu, że nagrodzonych zostanie 10-ciu 
najlepszych; czołowi —  przyboram i spor
tow ym i, książkami, reszta  dyplom am i lub 
żetonikami

Skutek był błyskaw iczny. W  chwili 
obecnej na 45 uczniów  35-ciu ma punkto
w ane m iejsce. Dowodzi to, że zaintereso
w anie kolegów  spotęgow ało  się dzięki po-

WOLNA TRYBUNA
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w yższem u ogłoszeniu. Nie wiele straci
my. Dyplomy, żetony ufunduje Kółko 
sportow e. N agrody w artościow e: Kolo 
Rodzicielskie. A zyski? —  bez porów na
nia w iększe. M istrzostw a tenisow e spra
wiły, że 10 kolegów  kupiło sobie rakiety 
w ciągu nie całych 2 tygodni.

T a  sam a rzecz dzieje się teraz z nar
ciarstw em .

Poziom sportow y w zrasta , nie dzięki 
klasie „asów ”, ale dzięki licznemu zastę
powi uczniów pozyskanych sportow i.

A o to przecież chodzi...
Jeszcze parę  rad : Listy ustalane przez 

glosow anie m uszą dokładnie podaw ać 
ilość zdobytych głosów ; listy ustalane 
przez „kom isję” nie m ogą absolutnie fa
w oryzow ać kogoś.

„Solidne” przeprow adzenie konkursu

zjedna now ych sportow ców . Każdy w y
siłek musi być uw zględniony. Nic nie mo
że przepaść lub zaginąć.

Jedno w yjaśnienie: nadmieniłem, że kil
ka list układanych jes t przez glosowanie. 
Czy m ożna w śród 10-ciu najlepszych w y
mienić siebie? Tak. A naw et, jeśli glosu
jący  zdaje sobie spraw ę, że jes t jednym  
z najlepszych, to  musi siebie wymienić. 
W yszliśm y z założenia, że w niczym nie 
zaszkodzi konkursowi, jeżeli glosow ać bę
dą zainteresow ani i to na siebie.

P rak tyka w ykazała, że listy pisane 
przez tych zainteresow anych są  najbar
dziej zbliżone do ostatecznej. Nie zdarzył 
się w ypadek, by zdecydow any „m aruder” 
zamieścił siebie na czołowym miejscu. A 
najczęściej się zdarza, że zwykle tą  lokatę 
dostaje glosujący, jaką sobie sam  przy
pisał.

Kartki są „z grubsza” spraw dzane, czy 
nie kryje się jakaś nieścisłość lub „kan t” . 
T akie głosy są  uniew ażniane. Nie tw ier
dzę, że nasz konkurs jes t idealnie urzą
dzony. Na pew no kryje się w nim wiele 
w ad, które z biegiem czasu w yjdą na jaw . 
Ale pozw ala brać udział w  konkursie każ
demu, daje szanse na nagrodę.

Czekam y więc dalszych głosów  „z te
renu” .

W  każdej chwili służym y w yjaśnienia
mi na lam ach „Sportu Szkolnego” lub li
stow nie.

„Su-ski” 
kl. IV-B P aństw ow ego 

Gim nazjum  im. A. M ickiewicza 
w W arszaw ie.

Z B O I S K  S Z K O L N Y C H
10 NAJLEPSZYCH WYNIKÓW LEKKOATLETYCZNYCH

1. T abela  obejm uje wyniki do Nr 15 
włącznie. •

2. Przypom inam y, że z w yników  nade
słanych uw zględniam y jedynie te, 
które są  pośw iadczone przez w ycho
w aw cą fizycznego i podają datę, 
miejsce i charak ter zaw odów .

3. Nie uw zględniliśm y do tej pory : w y
ników, nadesłanych przez G rójec w 
Nr 11. U zyskano je w roku kalen
darzow ym  1937, a nie w szkolnym 
1937/38.

4. W  obecnej liście porów naliśm y w y
niki św iatow e, polskie i nasze, szkol
ne.

60 m.
1. Rduch (O strow iec) 6,8.
1. Dyżewski (Gimn. Z. K. —  Wl. 6,8. 
3. Om arski (G rodzisk W lkp.) 7,1.
3. O żm inkowski (G im n. Z.K.— W l.) 7.1. 
5. B retsznajder (K utno) 7,2.
5. Skorupski (O strow iec) 7,2.
5. S tachow iak (O strow iec) 7,2.
5. Kusztal (K utno) 7,2.
5. H ausm ann (K. K. 2. —  Raw icz) 7,2. 

10. U rbajski (K utno) 7,3.
100 m.
Rek. św iatow y —  O vens (USA) 10,2. 
l-szy  w Polsce w 1937 r. Zasłona 10,6. 
10-ty —  Orlewicz 11,0.
1. G órzyński (K. K. 2. —  Raw icz) 11,0.
2. Dyżewski (Gimn. Z. K. — W l.) 11,1.
2. Zdzitowiecki (D ługosz —  W ł.) 11,1. 
4; Stanisław ski (Sob. — G rudz.) 11,2.
4. Skrobecki (Gimn. Z. K. —  W l.) 11,2.
6. Pieńkow ski (P ader. —  Poznań) 11,3.
6. O grodow czyk (Leszno) 11,3.
6. Besz (K. K. 2. —  Raw icz) 11,3.
6. O żm inkowski (Gim. Z.K.— W l.) 11,3. 

10. W ójcik (M ińsk M azow iecki) 11,4.

200 m.
Rek. św iatow y —  O vens (U SA) 20,5. 
l-szy  w  Polsce —  Zasłona 22,1.
10-ty —  K rzanowski 23,2.
1. S tanisław ski (Sob. —  G rudz.) 22,7.
2. G órzyński (K. K. 2. —  Raw icz) 23,0.
3. Dyżewski (Gimn. Z. K. —  W l.) 23,9.
4. Rózga (Leszcz. —  O strołęka) 24,1.
5. Bogdan (Skierniew ice) 24,2.
6. K rzyszkow ski (K. K. 2.—R aw .) 24,3.
6. Jagoda (Leszcz. —  O strołęka) 24,3.
8. Popław ski (Łow icz) 24,4.

8. O żm inkowski (Gim. Z.K.— W ł.) 24,4. 
10. Knopkiewicz (Szk. b. m.— G r.) 24,5. 
400 m.
Rek. św iatow y —  W illams (U SA) 46,1. 
l-szy  w Polsce —  G ąssow ski 48,3. 
10-ty —  Zabierzow ski 51,9.
1. P iątkiew icz (K. K. 2. —  R aw .) 54,8.
1. Besz (K. K. 2. —  Rawicz) 54,8.
3. B ąkowski (Żnin) 55,2.
4. Konopnicki (C hr. —  G rudz.) 55,3.
5. W ojciechow ski (Chr. —  G r.) 55,8.
6. Dyżewski (Gimn. Z. K. —  W ł.) 55,9.
7. Paderew ski (C hr. —  G rudz.) 56,0.
8. Paw likow ski (Gim. Z.K.— W l.) 56,2.
9. M achucke (G oethe —  G rudz.) 56,3. 

10. Paw łow icz (K. K. 2. —  Raw.) 56,8.

800 m.
Rek. św iat. C unningham  (USA) 1:49,6. 
l-szy  w Polsce —  Kucharski 1:52,4. 
10-ty —  M aszewski 2:00,1.
1. Pietkiew icz (K.K.2.— Rawicz) 2:05,5.
2. Ksiel (K. K. 2. —  Raw icz) 2:10,0.
3. Paw likow ski (G. K. Z.— W l.) 2:11,4.
4. Boltacz (Leszcz. —  O stroł.) 2:11,8.
5. W ojciechow ski (C hr. —  G r.) 2:13,2.
6. Konopnicki (Chr. —  G rudz.) 2:14,7.
6. Pszczólkowski (O stro łęka) 2:14,7.
8. Popiołek (K ościan) 2:15,1.
8. C zarnow ski (Chr. —  G rudz.) 2:15,1. 

10. Ław rynow icz (K.K.2.—R aw .) 2:16,0.

1500 m.
Rek. św iat. Lovelock (N. Zel.) 3:47,8. 
l-szy  w Polsce —• Kucharski 3:58,5. 
10-ty —  Skow roński 4:10,6.
1. Piątkiew icz (K. K. 2.— R aw .) 4:20,4.
2. Tydelski (Szk. b. m. —  G r.) 4:29,8.
3. Pszczólkow ski (O stro łęka) 4:36,1.

4. O lszewski (S ta rogard ) 4:37,0.
5. W ojciechow ski (G rudziądz) 4:37,6.
6. C zarnow ski Chr. —  G r.) 4:38,0.
7. Paw lukow icz (O stro łęka) 4:38,2.
8. Paw likow ski (W łocław ek) 4:38,3.
9. M ogetycz (B ialokrynica) 4:38,8.

10. Zochow ski (Leszcz.— O str.) 4:41,3.

Skok w dal.
Rek. św iatow y —  Ovens (USA) 8,13. 
l-szy  w Polsce —  Hanke 7,31.
10-tv —  K aszubski 6,79.
1. Zdzitowiecki (D ługosz— W l.) 6,80.
2. G órzyński (K. K. 2.— Rawicz) 6,78.
3. Dyżewski (Gimn. Z. K. —  W l.) 6,74.
4. Brudnicki 6,53.
5. K abat (S taszyc —  Zgierz) 6,52.
5. Bujalski (D ługosz —  W łoch; 6.52.
7. Skrobecki (Gimn. Z. K.— W ł.) 6,51.
8. K owalewski (D ubno) 6,50.
9. Żeberkiew icz 6,47.

10. Bobek (P ST . —  W ilno) 6,28.

Skok w zw yż.
Rek. św iatow y —  Johnson (USA) 2,08. 
l-szy  w Polsce —  G arnuszew ski 1,90. 
10-ty —  Siebert 1,80.
1. Mokszki (Sobieski —  G rudz.) 1,75.
2. Zdzitowiecki (D ługosz —  W l.) 1,74.
3. Żeberkiewicz (P łock) 1,70.
4. G órzyński (K. K. 2.— R aw icz) 1,69,5.
5. M azurowski (S ta rogard ) 1,68.
5. D yżew ski (Gimn. Z. K. —  W l.) 1.68.
7. Koldonek (C horzów ) 167,5.
7. Reiske (M1KH —  Chorzów ) 167,5.
9. G absiew icz (PST . —• W ilno) 167.
9. Kuliński (Gimn. Z. K.— W l.) 167.
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W SZYSTKO DLA SPO RTOW  
ZIMOWYCH i LETNICH

poleca najtaniej

C E N T R A L N A  K O M I S J A  
D O S T A W  H A R C E R S K I C H
W a r sz a w a , u l .  T r a u g u tta  N r  2 . T e l .  245-54

D rużyna K ursów  Licealnych, t. zw . „Liceum  R aciborsk iego” —  
T arnow sk ie  G óry, k tó ra  zajęła w  bieżącym  roku p ierw sze m iej
sce na m iędzyszkolnych zaw odach  na Ś ląsku. (S ą  to Polki, 
obyw atelk i niem ieckie; k tó re  pob iera ją  naukę w  T arnow skich ,

G ó rach ).

Skok o tyczce.
Rek. św ia t. Sefton i M eadow s 4,54. 
1-szy w  Polsce —  S znajder 4,05.
10-ty —  M aciaszczyk 3,40.
1. K siężak (G im n. Z. K. — W l.) 3,18.
2. K ukuć (A u g u stó w ) 3,16.
3. K urpijew ski (A ugu stó w ) 2,95.
3. M okszki (Sob. -— G rudz.) 2,95.
3. Flak (P łock ) 2,95.
3. G in ter (Szk. handl. —  W ilno) 2,95.
7. P aw łów  (P S T . —  W ilno) 2,90.
7. Ż eberkiew icz (P łock ) 2,90.
9. Popiołek  (K ościan) 2,85.
9. D ąbrow ski (P ad er . —  P oznań ) 2,85.

Trójskok.
Rek. św ia tow y  T ajim a (Japon ia ) 16,00. 
1-szy w  Polsce —  L uckhaus 14,83. 
10-ty —  G niot 13,22.
1. G órzyński (K. K. 2.— R aw icz) 13,37.
2. W róblew ski (K.K.2.— R aw icz) 12,18.
3. P rzybylsk i (B ydgoszcz) 11,80.
4. M okszki (Sob. —  G rudz.) 11,61.
5. Jankę (D ługosz —  W łocł.) 11,52.
6. K ucharski (C hrobry— G rudz.) 11,51.
7. Skonieczny (K.K.2.— R aw icz) 11,42.
8. Roehlich K. K. 2. —  R aw icz) 11,40.
9. K ononcow  (K.K.2.— R aw icz) 11,38.
9. B ujalski (D ługosz —  W łocł.) 11,38.

Pchnięcie kulą 5 kg.
1. Zdzitow iecki (D ługosz— W ł.) 16,05.
2. Jankę (D ługosz— W łocł.) 15,97.
3. Żurek (P łock ) 15.96.
4. O kurow ski (O stro łęka) 15,82.
5. P ieńkow ski (P ad e r .— P oznań ) 15,02.
6. R yniew icz (M ińsk M azow .) 14,35.
7. M ajew ski (Śm .-R ydz— B ydg .) 14,32.
8. N iew ęgłow ski (P łock ) 14,31.
9. N ow aczyk  (M arcink.— P ozn.) 14,20.
9. K rukow ski (O stro łęka) 14,20.

C. d. w  nast. num erze.

TARNOWSKIE GÓRY

P ią ta  kolejka m istrzostw  m iędzyklaso- 
w ych w  koszyków ce i sia tków ce została  
ukończona.

3. Illb —  8 p. (117:47).
4. L. h. —  8 p. (93 :56).
5. L. p. —  6 p. (6 1 :96).
6. IV r. 1 —  5 p. (54 :71 ).
7. III a. B. —  4 p. (35 :72 ).

L. h. rez. —  4 p. (35 :72). 
Ila —  2 p. (45 :126).
III a. A. —  2 p. (42 :125).
IV r. 2 —  1 p. (32 :123). 
llb  —  0 p. (63 :137).

8.
9.

10.
11.
12.

Tabela po piątej kolejce:
Koszykówka:

VIII —  10 p. (235:26).
10 p. (163:34).IV

Siatkówka:

1. VIII —  5 p. set. 10:1 (164 :72).
2. IV —  5 p. set. 10:3 (172:135).
3. L. h. —  4 p. set. 9:3  (155:119).
4 L. p. —  4 p. set. 8 :3  (151:83).
5. III a. B. —  3 p. set. 8 :4  (162:132).
6. Illb —  3 p. set. 8 :5  (168:129).
7. IV r. 1 —  2 p. set. 5 :7  (134:140).
8. III a. A. —  2 p. set. 4 :7  (109:141).
9. Ila —  1 p. se t. 3 :8  (92 :141).

10. IV r. 2 —  1 p. set. 3 :9  (1 2 1 :175).
11. L. h. rez. —  0 p. set. 2 :10 (107:163).
12. llb —  0 p. set. 0 :10  (47 :150).

W  p rak tyce  okazało się, że p rzy  takich 
rozgryw kach  (system em  punk tow ym ) 
trzeci se t w  sia tków ce je s t zby teczny , a 
n aw et uciążliw y. W  przyszłości w  po
dobnym  turn ieju , a  m oże i w  g rach  to w a
rzyskich  trzeciego  se ta  rozg ryw ać  nie bę
dziem y. W łaściw ie trzeci se t je s t po
trzebny  tylko w  turn ieju  system em  pu- 
harow ym  (e lim inacy jnym ). T rzeci se t 
n iepo trzebnie  ty lko przed łuża  czas gry  w  
zaw odach  tow arzysk ich , jak  i w  takim  
turn ieju , jak  nasz (system em  punk to 
w y m ). W yniki rem isow e, w  razie zdo
bycia  przez drużyny  po  jednym  secie by
łyby w skazane i najczęściej zadow oliłyby 
obie d rużyny  g ra jące . O bie d rużyny mo
g łyby  zdobyć po jednym  punkcie. Czę
sto  zupełnie rów norzędna d rużyna musi 
w y jść  pokonana, dzięki przepisom , k tóre 
k ażą  rozg ryw ać  trzy  sety  w razie zdoby
cia przez d rużyny  po jednym  secie. Ino- 
w ację  p roponow aną  przez nas m ogłyby 
p rzy jąć  rów nież k luby cyw ilne, rzecz ja 
sn a  po za tw ierdzeniu  przez PZ PR . P rzy 
puszczam y, że p ro jek t nasz  znalazłby du
żo zw olenników , m oże naw et w śród  
członków  m iędzynarodow ego zw iązku 
pitki ręcznej.

GOSTYNIN.

SPORT NA SALI I ESTRADZIE.

GGKS zakończył sw ój sezon boiskow y. 
T ren ingów  jednak  nie p rzerw ano  —  prze
niesiono je jedynie do sali g im nastycznej, 
gdzie po m iesięcznej zap raw ie  rozegrano  
m istrzostw a gim nazjum  w siatków ce. 
W alki były w yrów nane i zacięte, aż w re
szcie finały przyniosły następujące rezul
taty:

D w ójki: zespół A kl. VIII (M aciejew 
ski i B em ) pokonał zespół A kl. III w sto 
sunku 2 : 1 .

C zw órki: zespól kl. III pokonał kl. VIII 
w  stos. 2 : 1 .

W yniki te były p raw dziw ą n iespodzian
ką i dow iodły, iż z chw ilą odejścia „ s ta 
rych” , zastąp ić  ich będzie m ógł z całym 
pow odzeniem  m iody narybek .

Nie poprzestano  na m istrzostw ach  gim 
nazjum  i 12 g rudnia  zo rgan izow ano tró j
m ecz siatków ki, k tó ry  przyniósł trium f 
G G K S-ow i przed d rużyną 90 MDH i ze
społem  hufca p. w. W ielkie za in te resow a
nie w zbudził rów nież pokazow y m ecz ko
szyków ki, rozeg rany  po raz p ierw szy  w  
sali, przy  czym  w y stępu jące  drużyny  li
czyły po  3-ch zaw odników .

T ró jm ecz ten  był rozeg rany  w  ram ach  
„dnia sp o rto w eg o ”, k tó rego  głów nym  
punktem  p rog ram u  była „A kadem ia S por
to w a” , zo rgan izow ana przez GGKS w 
w ielkiej sali G im nazjum  im. T ad . Kościu
szki. W śró d  licznie zeb ranych  gości mie
liśm y p rzy jem ność p o w itać  p. W icestaro - 
stę , K om endanta Pow . P W  i W F, Radę 
P edagog iczną  tu te jszeg o  gim nazjum  z p. 
D yrek torem  na czele, Rodziców  m łodzie
ży i w reszcie p raw ie że całą „budę” . E- 
s tra d a  była p rzys tro jona  skrom nie, lecz 
n iezw ykle este tyczn ie : na ścianie o lbrzy—



mi fragm ent koszyków ki, w yglądający 
szczególnie dobrze przy zgaszonych św ia
tłach  na sali, a ośw ietlony w tedy reflek
toram i, w ysokie m aszty  z flagami o bar
w ach narodow ych, na szczycie których 
um ieszczono POS-y, przystro jone portre
ty  najw yższych dostojników  państw o
w ych z sentencjam i o sporcie —  w szyst
ko to  tw orzyło piękne tło dla dalszej uro
czystości.

Rozpoczęto ją odśpiew aniem  hym nu na
rodow ego, po czym doskonale zgrany 
(zna ją  się zboiska) chór GGKS w ystępu
jący  jako  zespół 4-glosow y w ykonał 
„M arsz sportow y” . Na estradzie z ja
wia się w chwilę ipotem p. prof. W oźniak, 
niestrudzony Opiekun naszego Kola, aby 
przyw itać tak  licznie zgrom adzonych słu
chaczy. Po nim W ierzyński —  „Defilada 
a tle tów ” . U tw ór ten deklam ow any przez 
4-ch  kolegów , ubranych w  kostium y spor
tow e, pozostaw ił silne w rażenie dzięki 
m ocnym  i w yraźnym  akcentom  w nim za
w artym . O „sporcie i jego  roli jako czyn
n ika w ychow aw czego” mówił w  w yczer
pu jącym  referacie kol. M aciejewski. Raz 
jeszcze  W ierzyński: „100 m etrów ”, w ypo
w iedziane z ekspresją  przez kol. T rusz
kow skiego. A jako, że żadna akadem ia 
nie może się „obejść” bez muzyki, „Al
pejskie  dzw onki” pięknie oddal na forte
pianie kol. Januszkiew icz.

T eraz następuje u roczystość rozdania 
n ag ród  sportow ych i PO S-ów . Przem aw ia 
na  w stępie p. W icestarosta , a korow ód 
„uw ieńczonych” otw iera kol. M aciejew 
ski, otrzym ując po raz drugi puchar prze
chodni Komitetu PW  i W F za pięciobój 
lekkoatletyczny, następnie zaś zw ycięzcy 
z  m istrzostw  siatków ki (w ym ienieni na 
w stęp ie) otrzym ali dyplom y honorow e. A 
później aż 52 PO S-y w ręczono koleżan
kom  i kolegom . P . D yrektor, P. W icesta
ro s ta  i P . Kom. PW  i W F mieli napraw 
dę ciężką, lecz zarazem  przyjem ną pra
cę, po skończeniu której przem ówił Kom. 
P W  i W F oraz P. Dyr. Sokorski, wielki 
p rzyjaciel i Opiekun młodzieży, w  słow ach 
pięknych, m ocnych lecz praw dziw ie ser
decznych.

„Pieśń rycerska” Moniuszki, w ykonana 
p o  rozdaniu nagród, doskonale harm oni
zow ała z poprzednim  punktem  program u. 
N a tym  także skończyła się część pow aż
na. T eraz kol. W ojdecki podzielił się 
w spom nieniam i z czasów  walk boisko
w ych koła, kiedy to „dw adzieścia ty s ię 
cy w idzów  podziw iało z zapartym  tchem  
naszych  zaw odników , a ludzie dostaw ali 
a tak ó w  serca z w rażenia i podziw u” . Pod 
ty m  w rażeniem  pozostaw ała w idow nia je
szcze podczas gry tria : kol. K arw ow skie
go i Lew andow skiego (skrzypce) oraz 
Z andarow skiego jr. (fo rtep ian ), przy 
czym ostatni u tw ór p. n. „Sucha zapraw a 
n arc iarska” dziwnie przypom inał jedno z 
najnow szych tang , ale to już chyba w y
m ysł jakichś „złośliw ców ” . Inscenizacja 
p . t. „T rzy recenzje” w ypadła b. dow

cipnie, tak  sam o zresz tą  jak i m onolog 
„Bal sy lw estrow y GGKS”, który  w ypo
w iedział kol. M ucznik. „O statnim  mazu
rem ” zakończono w ieczornicę, k tó ra  pozo
staw iła niezwykle sym patyczne w rażenie 
na uczestnikach. Oklaskom przez cały 
czas nie było końca, panow ał nastró j mi
ły, praw dziw ie sportow y. P ierw sza próba 
„tak iego” ujęcia sportu  udała się dosko
nale.

Bohdan Maciejewski
Prezes GGKS

KATOW ICE
4 i

SPRAWOZDANIE Z MECZU SIATKÓWKI
I KOSZYKÓWKI W KATOWICACH.

Dnia 11 grudnia 1937 r. odbył się w  Ka
tow icach mecz w  siatków kę i koszyków kę 
pomiędzy GKS Gimn. N r 868 z C horzow a 
i GKS z K atowic. Mecz w ygrała  drużyna 
GKS Gimn. Nr 868 z C horzow a w składzie: 
Kałdonek, Klusz, T roszok, T om anek, Ką
pała, Izbicki, Ataniel, N owak, Kuźnik, Ko
łodziej. Skład drużyny przeciw nej: Sobot- 
ta , Rzaski, Golarz, Filipkiewicz, Wiklicki, 
Zilberstein, Jabłoński, Kabut, Czapoń.

W y n i k i :
Siatkówka:

GKS Gimn. Nr 868 Chorzów  —  GKS z Ka
towic 2 : 1  (15 : 6, 4 : 15, 15 : 12).

Koszykówka:
GKS Gimn. Nr 868 C horzów  —  GKS Ka
tow ice 17 : 15.

Funkcje sdziow skie pełnili prof.: N ar- 
delli i Grzbiela.

R. Nocoń.

SUWAŁKI POD WRAŻENIEM JAZDY 
SZYBKIEJ NA ŁYŻWACH.

M uszę donieść jednocześnie, że  p. Ja
nusz K albarczyk w ygrał zakład z panem  
R edaktorem .

D nia 24.XI. to je s t w dzień im ienin na
szego R ekordzisty  lód był ju ż  w Polsce  —  
w Suw ałkach.

Pan Janusz K albarczyk nic nie wiedział 
o tym  i dlatego nie m ógł w dzień sw ych  
im ienin rozpocząć sw ó j tegoroczny tre
ning; obecnie po tym  wyjaśnieniu, prosi
m y o zdjęcie p. R edaktora  w Sporcie  
Szko lnym  po zgoleniu ow ej sław nej „si
w ej” brody.

(N o i co ja mam teraz zrobić wobec 
podobnego oświadczenia, kiedy już od 
p. Kalbarczyka wygraną odebrałem?

Redaktor.)
W  niedzielę 12 g rudnia b. r. w obec ty 

siącznych tłum ów  odbyły się zaw ody łyż
w iarskie w pow iatow ym  mieście Suwałki. 
S tartow ali najznakom itsi łyżw iarze Pol
ski i młodzież szkól średnich m iasta Su
wałki i Sejn. Afisze na słupach ogłosze
niowych oznajm iały ludności suw alskiej 
o zaw odach w jeździe szybkiej, k tóre mia

ły się odbyć pod hasłem : „Szukam y olim
pijczyka” . W  godzinach południowych 
zaczęła ludność śpieszyć w kierunku miej
skiego staw u  i ogrodu „A rkadia” aby być 
św iadkam i ciekaw ego startu  p rzedstaw i
cieli łyżw iarzy Polski i kw iatu młodzieży 
szkolnej.

Około g. 13 rozpoczęły się zaw ody 
w ciągnięciem  sz tandaru  na m aszt przy 
dźw iękach orkiestry w ojskow ej. Z aw od
nicy startow ali param i.

Z początku dopisyw ały im doskonałe 
w arunki atm osferyczne. Pogoda popsuła 
się nieco w  drugiej połowie biegów . G w ał
tow ny w iatr południowo - w schodni spo
w odow ał dość duże opady w  postaci śnie
gu. Pomimo tego zaw ody zachow ały 
sw oją formę.

R ekordzistka św iata, p. Zofia Nehrin- 
gow a, w ykazała w ysoką klasę w jeździe 
szybkiej pań i dorów nyw ała niektórym  
czołowym zaw odnikom . N ajbardziej nam 
się podobał s ta rt p. Janusza Kalbarczyka, 
niezw yciężonego m istrza Polski w  jeździe 
szybkiej. Zadziwił nas pięknym  stylem  
jazdy, żyw ością i zręcznością ruchów . 
Udział w  zaw odach brali także słuchacze 
łyżw iarskiego kursu instruktorskiego, mię
dzy innymi zaw odnicy z T orunia i B ydgo
szczy.

N astępnie startow ali uczniow ie gim na- 
zujm m ęskiego, szkoły m echanicznej i 
gim nazjum  kupieckiego na 500 m. M aso
w y ten bieg uw idocznił wielki zapał mło
dzieży i zam iłow anie do tego  sportu.

W  końcu odbył się b ieg na 3000 m. 
M iędzy innymi startow ali: p. J. K albar
czyk, p. Lisiecki z W arszaw y, zaw odnicy 
z T orunia, B ydgoszczy, Suw ałk i Sejn. 
P ierw szy przybył na m etę p. K albarczyk, 
następnie p. Kowalski i p. Izbecki.

Ogólnie zaw odnicy byli yz dobrej for
mie. Pomimo tego, że zaw ody odbyły się 
po obiedzie, (napew no każdy z zaw odni
ków  zjazd po kotlecie) wyniki były dobre. 
D obry zaw odnik da sobie w szędzie radę!

Podczas biegów  zaw odników , ludność 
entuzjastycznie „ryczała” . Młodzież pod
ciągała szybkobiegaczy sw ym  miarow ym  
krzykiem : prę-dzej, prę-dzej, lub ga-zti, 
ga-zu itp.

N astrój panow ał pogodny; tam  i ów 
dzie lód pękał pod stopam i ciekaw ych w i
dzów , którzy  w  połpochu odsuw ali się od 
grożącego niebezpieczeństw a.

Nadm ienić należy, że spo rt łyżw iarski 
zyskał sobie wielu zw olenników  w Suw ał
kach, które s ta ją  się jednym  z głów nych 
ośrodków  łyżw iarstw a polskiego. Zainte
resow anie sportem  tym w zrasta. Z cier
pliwością musim y czekać na przyszłą 
olimpiadę, k tó ra  napew no przyniesie nam 
dużo chw ały i laurów . Aby nasze m arze
nia spełniły się, m usim y pow iększyć sw ój 
wysiłek, a w tedy przyczynim y się do zy
skania chw ały dla naszego Państw a.

Roguski Zygmunt
uczeń IV kl. gimn.
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Na treningu w  Suw ałkach. Prow adzi N ehringow a. G rupa w idzów  i zaw odników .

S E J N Y .

HISTORIA SPORTU W GIMN. PRYW.
IM. ŚW . KAZIMIERZA.

Jeszcze przed rokiem  1932 istniał sport 
i rozw ijał się na terenie naszego gim na
zjum . W ielu uczni swoimi w yczynam i 
sportow ym i zdobyw ało różne nagrody, 
często w postaci dyplom ów , czy też w 
postac i sprzętu  służącego do rozw oju lek- 
ko-atletyki, lub w yróżnieniem  w ogólnej 
punktacji. Za poparciem  pana prof. Dziu- 
backiego pow staje Klub Sportow y. Istnie
nie sw oje datu je od 10.1.1932 r. Klub ten 
od  sam ego początku w ykazał intensyw 
ność sw ego działania. Dzięki staraniom  
jednego  z p rezesów  GKS sprow adzono 
50 p a r łyżew, k tóre znacznie pomogły 
uczniom  do podniesienia sportu  w  tej 
dziedzinie.

I tak  od roku 1932, aż do czasu obec
nego  GKS pracow ał nad pow iększeniem  
sprzętu  sportow ego. Ze składek człon
ków  i przy ich w spółpracy zostały  zbu
dow ane sześcio osobow e łodzie i przy
s tań  przy naszej rzece „M arychnie” . Na
sta ł później rok 1935 i zastał znowu 
GKS przy pracy. Na miejsce pana prof. 
D ziubackiego w stępuje na stanow isko 
w ychow aw cy fizycznego pan prof. Ko
walski. P raca  w dziedzinie sportu  poczy
na nabierać w iększej siły, dzięki energii 
naszego  W ychow aw cy fizycznego. Nowo 
obrany  zarząd  na w iosnę ustanaw ia pier
w szy s ta tu t G im nazjalnego Klubu Spor
tow ego. P raca  została  rozdzielona po
m iędzy poszczególne sekcje. N astępnie 
sekcja  kajakow a pracuje nad budow ą ka
jaków . P ierw sze kroki postaw ione w 
tym  kierunku dały dobre wyniki. Na w o
dach  naszej przepięknej rzeki „M arych- 
ny ” stanęło osiem kajaków . Członkowie 
tej sekcji robią liczne w ycieczki w  prze
piękne kresow e okolice pełne lasów  zie
lonych, łąk kw itnących i licznych jezior. 
Inne sekcje p racu ją  przew ażnie na na
szym  placu sportow ym . L ekko-atletyka 
je s t upraw iana przez naszych sportow 
ców  z całym  zam iłow aniem  i siłą mło
dzieńczych mięśni. W  jesieni odbyw ają

się przew ażnie rozgryw ki pom iędzy po
szczególnym i klasam i o zdobycie m istrzo
stw a gim nazjum . Rozgryw ki te są  pełne 
emocji. Młodzi sportow cy z w ytężeniem  
w szystk ich  sił p rą  do rekordu i sław y 
sw ej klasy, a zarazem  całego gim nazjum .

W  zimie praca  skupia się przy nartach, 
k tórych  w ytw órczość kosztu je nas taniej. 
P race odbyw ają  się pod  kierunkiem  paria 
prof. K owalskiego. Dzięki jego ofiarnej 
pracy i staraniom , pracy zaczętej nie trze
ba było dw a razy pow tarzać , szła ona 
razem  ładnie i składnie.

Obecnie posiadam y już w szystek  p ra 
wie najniezbędniejszy sp rzęt sportow y. 
W  chw ilach w olnych od nauki uczniow ie 
trenu ją  się w  biegach, w  rzutach dy
skiem, kulą i oszczepem  w  strzelaniu 
z łuku lub spędzają  czas na kajakach. 
S taraniem  klubu naszego pożyteczne zo
stało połączone z przyjem nym . Celami 
o w spólnym  zakresie są : przygotow anie 
się do pracy społecznej, w yrobienie spor
tow e, umożliwienie ko rzystan ia  z urzą
dzeń sportow ych  poza lekcjam i p rogra
mowymi, w reszcie rozpow szechnienie 
sportu  na terenie gim nazjum  jak  rów nież 
poza jego obrębem . Uczniowie zaznaja
m iają się z przepisam i sportow ym i przez 
w ypożyczanie podręczników  od pana 
prof. K owalskiego, który  je s t opiekunem 
naszego Klubu i którem u w tym  miejscu,

za jego  ofiarną pracę  serdecznie dzięku
jem y. W ysiłki naszych sportow ców  są 
ogrom ne. Z zaparciem  się sam ego sie
bie, każdy z nich dąży do jak  najlepsze
go wyniku. Ich młode, a krzepkie i mocne 
ram iona zdobyw ają w  r 1937 rekordy 
gim nazjum , które są  następujące: 
100 m —  Stanisław  W erczyński —
11.5 sek .; 1500 m —  Jan Podraża —  
4.35.3 sek ; Skok w  dal —  Stanisław  
W erczyński —  6.40 m ; skok w zw yż —  
Antoni M enikowski i Z ygm unt Miziniak 
po —  1.59,5 m ; skok o tyczce Jan Jace- 
wicz —  3.00 m. Rzut kulą 7 i / 4 kg. —  
Stanisław  G rabow ski —  11.98 m ; rzut 
dyskiem 2 kg. —  S tanisław  G rabow ski —  
32.92 m; rzu t oszczepem  Jan Sienkie
wicz —  46.80 m.

I tak  trening sportow y poczyna ogar
niać coraz w iększe m asy uczni. Zależnie 
od pór roku upraw iane są  w szystkie 
rodzaje sportu  z wielkim zapałem , za
pałem praw dziw ie młodzieńczym . Co ro
ku odbyw ają się zaw ody z okolicznymi 
szkołami średnim i: jak  z Suw ałkam i,
A ugustow em  i oddziałam i w ojskow ym i 
m iejscow ego KOP-u. Kilka razy  odnie
śliśmy zw ycięstw a.

W  ostatnich latach  na czoło sportu  
w ysuw a się i łyżw iarstw o dzięki dobrym  
w arunkom . Okoliczne jeziora i rzeka 
w zimie roi się od m iłośników sportu
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O dpraw a uczniów  - zaw odników  w Suw ałkach.



łyżw iarskiego. N arciarstw o, hokej, jazda  
szybka i jazda  figurow a na łyżw ach oto 
p raw dziw e życie naszych sportow ców  
w  zimie. Co roku odbyw a się kurs łyż- 
w narski w  Suw ałkach, gdzie nasi spor
tow cy  i czołowi łyżw iarze b iorą dobrą 
szkołę od św ietnych  i najw iększych w  
Polsce instruk torów , jak  m istrza Polski 
K albarczyka, Lisieckiego i pani N ehrin- 
gow ej m istrzyni św iata  w  jeździe szyb
kiej. Z kursu pow racają  nasi zaw odnicy 
dobrze w yszkoleni i pełni sił i zapału do 
dalszego treningu.

RADOSNA CHWILA W  NASZYM 
KRESOWYM GIMNAZJUM.

Dzień 15 grudnia 1937 r w  naszym  
kresow ym  gim nazjum  był dopraw dy 
dniem radosnym . Z aw itała do nas czoło
w a elita łyżw iarstw a polskiego pan  
K albarczyk m istrz Polski w  jeździe szyb
kiej, jego  ryw al Lisiecki w icem istrz Pol
ski i —  m istrzyni św ia ta  w  jeździe szyb
kiej pani N ehringow a. Przyjęci zostali 
o godz. 8-ej w ieczorem  w  sali teatralnej 
przez grono profesorskie oraz w szystk ich  
uczni bardzo  serdecznie. R adość sportow 
ców  naszych nie m iała granic. W  imie
niu zarządu pow itani zostali goście k ró t
ką  przem ow ą członka GKS-u. Później 
pan K albarczyk opow iedział nam  o 
sw ych  w rażeniach  z zagran icy  i o karie
rze łyżw iarskiej pani N ehringow ej. N ato
m iast pan Lisiecki opow iedział o karie
rze sportow ej pana* K albarczyka. N aw ią
zała się miła pogaw ędka z czołowymi 
sportow cam i. P rzy  końcu pan K albar
czyk pokazał nam  sw e zdjęcia, k tóre zo
stały  w yśw ietlone dla w szystkich. W  
krótkich  słow ach pan K albarczyk podzię
kow ał uczniom i gronu profesorskiem u 
za tak  serdeczne przyjęcie. N astępnego 
dnia odbyły się zaw ody w  jeździe szyb
kiej na naszym  Sejneńskim  jeziorze.

Czołowi łyżw iarze pokazali piękną kla
sę i styl. W szyscy  w idzow ie byli za
chw yceni tą  jazdą . Po miłych w rażeniach 
czołow a elita łyżw iarstw a pożegnała na
sze gim nazjum . W  naszach  zaś sercach 
zostały  miłe w rażenia i piękne w spom nie
nia po w ieczne czasy.

M uszę jeszcze podać w yniki w  jeździe 
szybkiej uczniów  osiągnięte w  obecnym  
sezonie 1937/38 rok: 500 m —  Krzesiec- 
ki W . —  1,3,5 sek., 1000 m —  Zieliń
ski Z. —  1,13,5 sek., 1500 m —  Krzesic- 
ki —  3,51,9 sek. Leon Pawełek kl. III.

POZNAŃ
SPRAWOZDANIE Z MISTRZOSTW  

OKRĘGOWYCH GIMNAZJÓW 
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO 

W  SIATKÓWCE
W  dn. 18. XII. i 19. XII. rozegrane zo- 

.stały  w  Poznaniu  m istrzostw a okręgu 
w  siatków ce, szkół średnich. Do Pozna
nia przybyło 6 drużyn i to : Korpus Kade
tów  Rawicz, Gimn. Rydzyna, Ostrów, im. 
Marcinkowskiego —  Poznań, Szamotuły 
oraz Żnin, który  w ystępuje poza konkur

sem , poniew aż spóźnił się na zaw ody. Za
w ody prow adzone są  system em  punkto
w ym  i w ykazały  w ysoką klasę drużyn 
prow incjonalnych.

M istrzostw a rozpoczęły się zaw odam i 
pom iędzy K. K. Rawicz, a gim n. Szam o
tuły. Z w ycięstw o odnieśli Kadeci w  sto 
sunku 2:1 (10:15, 15:5, 16:14). Była to 
najp iękniejsza w alka w ieczoru. G ra sta
ła na bardzo w ysokim  poziom ie technicz
nym. P ierw szego  se ta  w ygryw ają  Sza- 
m otulacy, dzięki fenom enalnem u Kosic- 
kiemu, k tóry  sw ym i ściętym i zdobył naj
w ięcej punk tów  i był najlepszym  graczem  
naszego  zespołu. W  drugim  secie Kade
ci o trząsa ją  się i w yg ryw ają  łatw o. Zu
pełnie inny obraz gry w idzim y w  trzecim  
decydującym  secie. Kadeci dopingow ani 
przez R ydzyniaków  zdobyw ają punk t za 
punktem , mimo dobrej g ry  naszej drużyny 
i doprow adzają  do stanu  11:2. D rużyna 
nasza o trząsnęła  się już i rozpoczęła teraz 
piękną i w prost koncertow ą a zarazem  
skuteczną grę. Publiczność oklaskiw ała 
gorąco każde dobre pociągnięcie i te  uda
ne „śc ię te” naszej drużyny. D rużyną na
szą zachw ycano się ogólnie, potrafiła ona 
nie tylko dogonić kadetów , lecz także ob
jąć  prow adzenie 14:13. W  rezultacie jed
nak zw ycięstw o odnieśli kadeci. G ra była 
piękna i p row adzona bardzo po  dżentel- 
m eńsku. O w ysokim  poziom ie tego  spo t
kania w yrażali się rów nież nasi reprezen
tanci koszykarze, pp .: P atrzykon t i G rze- 
chow iak, k tó rzy  byli później sędziam i in
nych spotkań . Spotkanie pow yższe sę
dziow ał p . Śmigielski.

D rugie spotkanie rozegrało  gimn. nasze 
z gimn. Rydzyny. T ylko w pierw szym  se
cie Szam otulanie byli drużyną rów norzęd
ną, w  drugim  już secie nie potrafili s ta
wić czoła Rydzyniakom , k tórzy  w ykazali 
doskonałą grę przy siatce i dobre zg ra
nie.

W ygrała  drużyna gim n. im. M ałkow 
skiego z R ydzyny 2 :0  (15:9, 15:2). Sę
dziow ał p. P atrzykont, b. dobrze.

Inne wyniki były następujące:
Korp. K adetów  —  Gimn. M arcinkow 

skiego 2:0  (15:13, 15 :9 ); Gimn. O strów  
—  Gimn. M arcinkow skiego 2:0 (15:6, 
15:11); Gimn. R ydzyna —  Gimn. O strów  
2:1 (15:3, 9:15, 15:10). Poza konkursem  
odbyło się spotkanie Gimn. M arcinkow 
skiego z Gimn. Żnin z wynikiem  2:1 dla 
Żnina (15:10, 8:15, 15:9).

Dnia 19. XII. 1937 zakończyły się mi
strzo stw a  O kręgu. M istrzostw o zdobyła 
drużyna gim n. im. Sułkow skich —  Rydzy
na, drugie m iejsce zajęła drużyna 2. Korp. 
K adetów  —  Rawicz, trzecie gimn. O strów .

Na p ierw szy ogień poszło spotkan ie: 
O strów — Szam otuły —  2:0  (15:6, 15:9). 
W  pierw szym  secie O strów  prow adził 
13:1 i pom im o tego, drużyna nasza dopro
w adziła do 15:6. W ybił się specjalnie Ko- 
sicki, k tó ry  sw ym i „ściętym i” królow ał na 
boisku.

D rugie spotkanie naszego zespołu za

kończyło się zw ycięstw em  Szam otuł w  
spotkaniu  ze Żninem . Zwyciężyły Szam o
tuły 2 :0  (15:9, 15:5). Spotkanie to, nasi 
w ygrali łatw o, drużyna Żnina je s t druży
ną bardzo słabą.

Gimn. M arcinkow skiego oddało punkty 
w alkow erem .

Inne wyniki:
R ydzyna —  Korp. Kad. —  Rawicz —  

2:0  (15:3, 15:8). św ie tn ie  usposobiona 
drużyna R ydzyny w ygrała  łatw o, zdoby
w ając  już tym  sam ym  m istrzostw o (nie 
licząc słabego Ż nina).

R ydzyna— Żnin 2 :0  (15:2, 15:4).
B ardzo em ocjonującym  spotkaniem  był 

m ecz: Korp. K adetów  —  Gimn. O strów  
2:1 (15:13, 13:15, 15:11).

Było to najpiękniejsze spotkanie dnia 
i O strów  nie wiele tylko ustępow ał kade
tom , za k tórym i rów nież była publiczność. 
M istrzosw a zakończono rozdaniem  dyplo
m ów  zw ycięskiej drużynie.

Ocena drużyn:
Gimn. Rydzyna —  to najlepszy zespół 

turnieju, o napraw dę w ysokiej klasie. D ru
żyna ta  nie miała żadnego słabego punktu , 
ale nie było w  niej specjalnie się w ybi
ja jących . Grali oni w łasnym  system em : 
ustaw iali się w  szachow nicy dw ójkam i.

System  ten okazał się dobry. Zw ycię
s tw a  odniesione zaw dzięcza drużyna 
św ietnem u zgraniu i niezw ykłem u plano
w aniu. O tym  św iadczy fakt, że kadeci, 
którzy  dopingow ali R ydzynę liczyli jej do 
tak tu  „raz —  dw a —  bum ” w chwili 
„bum ” następow ało  zw ykle niezaw odne, 
silne ścięcie, dobrze w ystaw ionej piłki. 
N apraw dę dobra drużyna.

Korpus Kadetów —  Rawicz —  zespół 
zgrany doskonale, zaw odnicy: każdy o do
brej kondycji ścinał z n iesłychaną siłą. 
Gubił ich brak  um iejętnego blokow ania, 
pow staw ały  luki, które przeciw nicy 
skrzętnie w ykorzystyw ali. P rzepojeni byli 
duchem  zw ycięstw a i niezw ykłą pew noś
cią siebie a to  —  50%  zw ycięstw a.

Ostrów —  drużyna bardzo am bitna 
i ofiarna, braki techniczne nadrab iała  po
św ięceniem . N ajpiękniejszym  meczem 
O strow a był mecz w  w alce z kadetam i, 
p rzypom inający do złudzenia m ecz Sza
m otuł z kadetam i. Był w ięc doskonały 
w stęp  i zakończenie.

Gimn. Szamotuły —  ktoby  się spodzie- 
w ał takiej słabej gry naszej drużyny 
w w alce z O strow em  ,po w alce z kadeta
mi. D rużyna nasza je s t drużyną zupełnie 
niezgraną i nierów ną. N ajlepszy zaw od
nik naszej drużyny Andrzej Kosicki, był 
jednym  z najlepszych graczy turnieju 
(obok ścinaczy K orpusu K adetów , O stro
w a i R ydzyny).

D rużynie naszej brak  zaw odów  i trenin
gu, który  tak  mocno dał się odczuć w cza
sie turnieju. D rużyna nasza załam ała się 
psychicznie, natrafiając w pierw szym  dniu 
na najlepsze drużyny turnieju. T rudno, 
m oże uda się kiedy zrew anżow ać? Może!

Edmund Sadowski —  Szam otuły



TROSZKĘ HUMORU

Pam iętajm y o tym , by w ykorzystać zimę na w zm acniającą nas zapraw ę gim nastyczną.
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Z szkolnych m istrzostw  ping - pongow ych Łodzi. U czestnicy pływ ackich m istrzostw  jun iorów  Y. M. C. A.
w Łodzi.

Ł o  D ź.

Kolo Sportow e Uczn. Gimn. Piłsudskie
go w  Łodzi dorocznym  zw yczajem  zorga
nizow ało w  dniach 9, 10, 11, 12 grudnia 
m istrzostw a okręgow e w tenisie stoło
w ym  na r. 1937/38 dla uczn. szk. średnich.

Do tych  m istrzostw  zgłosiło się 46 kole
gów  z 13 szkół, w  tym  pięciu ze Zgierza. 
Im preza ta  w yw ołała duże za in teresow a
nie u m łodzieży szkolnej, o czym św iad
czy fakt, że w ciągu 4 dni rozgryw ek 
sprzedano  600 biletów  uczniow skich. T u r
niej ten odbyw ał się system em  odpada
nia, dopiero w  finSle zaw odnicy  rozegra
li każdy z każdym . R ew elacją tegorocz
nych m istrzostw  byl L atorejczyk Paw eł, 
k tó ry  odebrał ty tu ł m istrzow ski Kowal
czykow i (Szkoła ks. Salezjanów ) a An
drzejew skiego pobił w  finale b. łatw o (ten  
ostatn i, g ra jący  bardzo  efektow nie, w 
tym  roku w ykazał ogrom ny spadek for
my i m usiał zadow olić się ciężko zap ra
cow anym  trzecim  m iejscem ).

Z dobycie ty tu łu  przez L atore jczyka nie 
św iadczy jednak  w cale o w yższości nad 
zdetronizow anym  Kowalczykiem , jedynie 
o dobrym  dniu. K ow alczyk mimo wice
m istrzostw a posiadanego je s t bezsprzecz
nie najlepszym  uczniem  —  ping-pongistą.

N a w spom nienie zasługu ją  dw aj na j
m łodsi zaw odnicy i najm niejsi (128 w zro
s tu ) :  H echt i W ystęp , k tórzy  niedużo u- 
stępow ali elicie p ing-pongow ej. O prócz 
nich należy w yróżnić S terna i Saniew skie- 
go (P S P T ).

M ecze rozegrane były w  pięknej auli 
Gimn. P iłsudskiego na  dw óch stołach, ćo 
umożliwiło szybsze rozegranie ćw ierćfina
łów. Finały zgrom adziły  publiczności po
nad 200 osób. T y tu ł m istrza po zaciętej 
w alce, k tó ra  odbyw ała się w  ogrom nym  
naprężeniu, zdobył Latorejczyk Paw eł 
p rzed K owalczykiem (Szkoła Rzem iosł), 
A ndrzejew skim  (P S P T ), Portnojem  
(P S P T ), Sterlitzem  (G im n. Żyd.) i Bil
skim (P S H ).

Po zaw odach  odbyło się uroczyste  w rę
czenie nagród  i upom inków  zw ycięzcom , 
czego dokonali p rzedstaw iciele koła Sport. 
G imn. Piłsudskiego.

Koło Sportow e będące pod sprężystym  
kier. kol. K ow alińskiego i m ającego  tak 
rzadko spo tykanego  na terenie Łodzi ży
czliwego opiekuna w  osobie p. prof. Ło- 
body Józefa, nie zaprzestan ie  w  sezonie 
na tej tylko im prezie. W  perspektyw ie 
m a zorganizow anie dw óch ciekaw ych 
m eczy w  styczniu  a m ianowicie I-sza re
prezen tac ja  Łodzi szk. śr. spo tka się z re
p rezen tac ją  klubów  , II g a rn itu r Łodzi 
spo tka  się z repr. Łodzi H arcerzy, k tórzy  
w  dniach 19, 20, 21, 22 śladem  „P ilsud- 
czyków ” rozeg ra ją  b łyskaw iczny turniej o 
m istrzostw o Łodzi, zorganizow any s ta ra 
niem Sekcji sportow ej przy 27. ŁDH im. 
gen. Sow ińskiego.

Skład dw óch reprezentacy j ustalił p. 
Z atoprańsk i, który  p rzedstaw ia  się nastę
pu jąco :

I. K ow alczyk (Szk. S alezjanów ), Lato
rejczyk, A ndrzejew ski (P S P T ), Saniew - 
ski (P S P T ), W ystop  (Szk. Salezjanów ), 
(S te rn ) (G im n. Ż yd .).

II. Portnoj (P S P T ), Sterlitz (P r. G. 
Szerz. O św. w śród  ż y d .) , H echt (j. w .), 
Bilski (P S H ), Cerbel (G im n. N iem ieckie), 
(Jędrzejew ski) (G im n. P iłsudskiego).

Pow yższych  kolegów  prosi Z arząd  koła 
o racjonalne przeprow adzanie  treningów , 
aby  godnie mogli rep rezen tow ać Łódź 
Szkolną w  w alce z silną Ł odzią klubow 
ców , k tórej w  zeszłym  roku ulegli w  sto 
sunku 2 : 8. Zatoprański.

CHORZÓW
D nia 4 grudnia 1937 odbyt się w MIKH 

trójm ecz gier sportow ych  pom iędzy GKS 
z T arnow skich  Gór, GKS Gimn. N r 868 
z C horzow a i GKS Gimn. Nr 867 z Cho
rzow a. System  gry każdy z każdym . Za
w ody rozpoczęto  o godz. 2-giej. P ierw sze 
m iejsce zajęta drużyna GKS z T arnow 
skich Gór, w yróżniająca się o strą  grą. Na 
drugim  m iejscu uplasow ał się GKS Gimn. 
Nr 867 z C horzow a, a trzecie m iejsce za
jęła drużyna GKS Gimn. Nr 868 z Chorzo
w a. W yniki techniczne są  następu jące:

Siatkówka:
GKS T arnow skie  G óry —  GKS Gimn. 

Nr 868 Chorzów  2 : 1  (9 : 15, 15 : 13,

1 5 :9 ) .  GKS T arnow skie  G óry —  GKS 
Gimn. Nr 867 Chorzów  1 :2  (1 6 :1 4 ,
15 : 12, 15 : 11). GKS Gimn. N r 867 Cho
rzów  —  GKS Gimn. Nr 868 Chorzów  1 : 2 
(15 : 11, 11 : 15, 12 : 15).

Koszykówka:
GKS T arnow skie  G óry —  GKS Gimn. 

N r 868 C horzów  24 : 8. GKS T arnow skie  
G óry —  GKS Gimn. Nr 867 Chorzów  
18 : 12. GKS Gimn. Nr 867 Chorzów  —  
GKS Gimn. Nr 868 C horzów  21 : 19.

Funkcje sędziow skie pełnili p rofesoro
w ie: Nardelli i Szym oński. R. Nocori.

LUBLIN
Dn. 8, 10, 17 odbyły się zaw ody sia t

ków ki żeńskiej i m ęskiej g im nazjów  lubel
skich.

Gimnazja żeńskie:
G. Unii Lub. —  g. A rciszow ej (15 : 8, 

13 : 15, 15 : 2 ) ;  g. Czarnieckiej —  g. So
bolew skiej ( 1 5 : 6 ,  1 5 : 6 ) ;  g. Sobolew 
skiej —  g. A rciszow ej (0 : 2 w alkow erem ) ; 
g. Unii Lub. —  g. Kanoniczek ( : 0 ).

Gimnazja męskie:
G. B udow lane —  g. S ta sz ica1 (15 : 13, 

10 : 15, 4 : 15); g. V etterów  —  g. Z am oj
skiego (1 5 :1 2 ,  1 6 :1 4 ) ;  g. S taszica —  
g. B atorego ( 2 : 0 ) ;  g. Z am ojskiego —  
g. B udow lane (2 : 0 ).

Poziom  rozgryw ek poza nielicznym i w y
ją tkam i był dobry. Zaw ody cieszyły się 
nadzw yczajną  frekw encją, zarów no mło
dzieży szkolnej, jak  i starszych .

Sędziow ali p. p. Sauter, K iedrow ski, 
D ąbrow ski, Klyszejko.

Dnia 11.XII. M iędzyszkolny Klub Spor
tow y rozegrał spotkanie  w sia tków ce 
z AZS-em lw ow skim  AZS— MKS (11 : 15,
16 : 14, 12 : 15).

G oście nadzw yczaj pochlebnie w yrażali 
się po grze o poziom ie siatków ki w szko
łach lubelskich.

Pozatem  g. g. Żeńskie Kunickiego, Ur
szulanek i K anoniczek rozegrały  tow arzy
skie m ecze w  siatków kę (2 ) i koszyków kę 
(1 ) z klubem  „U nia” i „S trzelec” przegry
w ając w szystk ie spotkania.

Kałużny Kazimierz, 
gim. Y etterów .
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SPO R T W  56 MDH 
IM. HENRYKA SIENKIEW ICZA 
PRZY GIMN. W  ŻYRARDOW IE

D otychczas D rużyna nasza  nie odgry 
w ała  pow ażniejszej roli w  życiu sp o rto 
w ym  D rużyn Hufca Ż yrardow sk iego . D o
piero rok  obecny  je s t p rzełom ow ym  i za
zn acza  się zw rotem  na lepsze. P rzyczy 
niło się do tego  zw iększone za in tereso 
w anie sportem  w śród  druhów . D rużyna 
zw róciła g łów ną uw agę na  g ry  spo rto 
w e i lekką a tle tykę, w  k tó rych  to  gałę
ziach spo rtu  w iedzie prym  n asza  szkoła. 
P iękne dnie spędzaliśm y na  tren ingach  na  
S tadionie M iejskim . O becnie zaś ćw iczy
m y się w  hali g im nastycznej. W  dniu roz
poczęcia roku harcersk iego , 12 w rześn ia  
37 r., odbyły  się Z aw ody  lekkoatle tyczne 
o m istrzostw o  Ż yrardow sk iego  H -ca H ar
cerzy. Udział w  zaw odach  brało  5 d ru 
żyn. P o  zażarte j w alce, w  ogólnej punk ta
cji p ierw sze m iejsce za ję ła  36 MDH, uzy
sku jąc  55 punk tów  i w yprzedzając  inne 
d rużyny  w yrobione dość dobrze, pod 
w zględem  sportu .

Do zw ycięstw a  tego  przyczynili się d ru
how ie: C yw iński Kaz., P indor Eug., Lu- 
basiński Kaz., G arbarsk i H enryk i M ichal
ski Jan. Dzięki ich zw ycięstw u  p iękny dy
plom  M iejskiego K om itetu P W  i W F zdo
bi n aszą  św ietlicę.

D nia 24.11.37 r. rozegraliśm y m ecz 
p ing-pongow y  z 76 MDH w  Ż yrardow ie, 
a zakończony  całkow itym  sukcesem , gdyż 
w ygraliśm y  w  sto sunku  8 : 2.

D nia 12.12.37 r. odbyły  się zaw ody  w  § 
p ing -ponga  m iędzy Z w iązkiem  S trzelec
kim w  Ż yrardow ie, a  36 M DH. Z aw ody 
te  p rzyniosły  nam  now y sukces, gdyż na
si d ruhow ie w ygrali ze Z w. S trzeleckim  w 
sto sunku  7 : 3. Skład  był następ u jący : 
dh. dh.: P indor E., C yw iński K., W olnie- 
w icz J., W olniew icz T ., i W itkow ski St.

T yle  tym czasem  m ogę pow iedzieć o 
działalności naszej d rużyny. W spom nę 
jeszcze, że d rużyna 36 w Ż yrardow ie  b a r
dzo s ta rann ie  p rzy go tow u je  się do mi
s trzo stw  harcersk ich  Polski w  koszyków 
kę i siatków kę.

D rużyna n asza  p renum eru je  „S port 
Szkolny” od jego  pow stan ia , lecz p rzy 
chodzi on na ręce dh. phm . G orodka Re
m igiusza.

Tropiciel.

W YNIKI JESIENNY CH KORE- 
SPO N D . ZAW ODÓW  STRZE- 

LECKO-ŁUCZNYCH GKH.

L ista  w yników  w szystk ich  zaw odników  
je s t obecnie w  opracow aniu  w  GKH.
Dzięki specjalnym  staran iom  m ożem y już 
podać, k to  zają ł p ierw sze m iejsce w  po
szczególnych  konkurencjach .

1. KONKURENCJA KBK. S. 5 —  25 m. 

A. Indywidualnie:
1. m iejsce Urbański Tadeusz M azow . 

D r. H arcerzy  w C echów ce, Chor. M azo
w iecka 96 pkt., 2 ) K ow alew ski Z ygm . 21 
Dr. P ias tów  92 pkt., 3 ) Szulc Józef 3 Dr. 
G niezno 91 pkt., 4 ) Rowicki Zdz. D r. Ce- 
chów ka 90 pkt., 5 ) G órnaś E dm und 4 Dr. 
G niezno 90 pkt.

*

j J ś

Z harcersk ich  ćw iczeń spadochroniarsk ich .

B. Z espołow o (5  o sób ).

1. m iejsce zespól Dr. im. Z. Czarnego 
w  C echów ce 443 pkt., 2) hufiec Sarny  
426 pkt., 3 ) hufiec B uczacz 400 pkt., 
4) Dr. im. Z. C zarnego w C echów ce 397 
pkt., 5 ) 3 Dr. G niezno 395 pkt.

II. KONKURENCJA KBK. S. 4-a —  50 m. 

A. Indywidualnie:

1. m iejsce Gotwald M ieczysław, hufiec 
Zduńska W ola 92 pkt., 2) Lorc Zenon 
hufiec Z duńska W ola 89 pkt., 3 ) B rze

ziński M arian huf. Z duńska W ola 87 pkt.,
4) B ednarkiew icz Kazim. huf. Kościan 
85 pkt., 5 ) B roda F ranciszek  huf. K roto
szyn 85 pkt.

B. Z espołow o (5  o só b ):

1. m iejsce zespół hufca Zduńska W ola  
428 pkt., 2) huf. K ościan 397 pkt., 3) 
huf. Poznań  375 pkt., 4 ) Chor. Ł ódzka 
357 pkt., 5 ) Dr. im. L echa G niezno 356 
pkt.

III. KONKURENCJA —  KBK. S. 3-a.

A. Indywidualnie:

1. m iejsce Keidrowski huf. Lubawa 184 
pkt., 2) M achaliński Jan K rąg s th  
G dańsk  172 pkt., 3 ) T om aszew sk i M arian 
5 huf. Poznań  159 pkt., 4 ) N aw rocki Le
on 5 huf. Poznań  158 pkt., 5 ) K ołodziej
czak Józef 5 huf. Poznań  155 pkt.

B. Z espołow o (5  o s ó b ) :

1. m iejsce zespół 5 hufca Poznań 771 
pkt., 2) K ręgu sth  w  G dańsku  692 pk t.

IV. KONKURENCJA Ł. 1. o III kl. O. Ł.

A. Indywidualnie:

1. m iejsce Rząsa Leopold huf. R zeszów  
99 pkt., 2) B aranow sk i Edw . huf. G dy
nia 97 pkt., 3 ) Szym czak Zenon Dr. w  
Z gierzu 90 pkt., 4 ) P odgórsk i G erm an w  
Z gierzu 90 pkt., 4 ) Podgórsk i G erm an Dr. 
w  Z gierzu  87 pkt., 5 ) Jóźw iak A ndrzej 
Dr. w  Z gierzu  75 pkt.

B. Z espołow o (3 o so b y ) :

1. m iejsce zespół hufca R zeszów  242 
pkt., 2) Dr. w  Z gierzu 239 pkt., 3 ) Dr. 
w  Zgierzu 205 pkt.

V. KONKURENCJA Ł. 2 O ODZNAKĘ
II KL. OL.

A. Indywidualnie:

1. m iejsce Bamberski Florian Zgierz 
58 pkt.

B. Z espołow o (3 o so b y ) :
1. m iejsce hufiec Zgierz. 112 pkt.

UW AGA!

W  następnym  numerze podamy wielki 
reportaż z obozu zim ow ego w  domkach  
lodow ych, w  których mieszkali w  czasie  
św iąt, harcerze chorągw i warszawskiej.
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U czestn icy  turnieju  klas m łodszych. Od dołu w kolejności Z ostatn iego  poby tu  g. G iżyckiego —  W arszaw a w  G rójcu 
m iejsc zdobytych : 2a, la , lb , 2b. W  środku, prof. Lechowski.

Po lewej stronie, sędziowie.

PAŃSTWOWE GIMN. 
IM. ST. BATOREGO 

W WARSZAWIE
Dn. 8. XII. 37. odbył się w  hali PU W F-u 

b łyskaw iczny  turniej o m istrzostw o siat
ków kow e szkoły.

Eliminacje dały nast. w yniki:
Lic. hum . —  Lic. przyr. —  12:9; 3a —  

4b —  0:30 v. o.; 3b —  4a — v. o. : v. o.; 
3b  —  Lic. m at. —  v. o. : v. o.; 8a —  3c —  
29:5.

Rozgrywki finałowe:
8a —  4b —  18:13; 4b —  Lic. hum . —  

16:11; Lic. hum. —  8a —  9:12.
M istrzostw o szkoły zdobyła kl. 8a 

w  składzie: D aab, G rodzki, Krygier, Rzą
śnicki, T urek , W łodarski.

D nia 17.XII. w  hali PU W F-u odbył się 
zim ow y, b łyskaw iczny turniej siatków ki 
klas m łodszych. G rano na czas: 2 X 7  min.

T urniej ten był ciekaw ą rew ią m łodych 
siatkarzy .

Wyniki szczegółow e turnieju:
Ila— Ib —  22 : 8; la— llb —  27 : 13; 

Ila— la —  1 3 :1 1 ;  Ib— llb —  37 : 7; la—  
Ib —  12 : 10.

1 miejsce zajęła kl. Ila w sk ładzie : Czer
w iński, Kozłowski, Naglicki, N owow iejski, 
Szklarczyk, Z ałęski; 2 m iejsce: la ; 3 miej
sce : Ib; 4  m iejsce: llb.

Andrzej Łapicki.

Kol. Kukuć —  Augustów . —  Za prze
słane spraw ozdanie  dziękujem y, lecz po
niew aż w  tabeli 10 najlepszych um ieszcza
my tylko wyniki, osiągnięte w  r. szkolnym  
1937/38, w ięc pow yższe dane nie umie
ścimy.

Kol. Sadowski —  Żyrardów. —  jedną 
fotografię w ykorzystaliśm y; fot. w  ruchu—  
nie nadaje  się do druku.

Kol. kol. Pringart i Tomala —  Łódź. —
D ziękujem y za spraw ozdania , jednak  już 
przedtem  otrzym aliśm y podobne w raz ze 
zdjęciam i i te  um ieszczam y.

Kol. Kałużny —  Lublin. —  Co to  je s t 
za „ In s ty tu t W ychów . F izycznego” w  Lu
blinie, k tó ry  organizow ał ostatn ie zaw ody 
w siatków kę?

Kol. L. Pawełek —  Sejny. —  Serdecznie 
dziękujem y za spraw ozdanie, pozdrow ie
nie i życzenie. N ajlepsze wyniki.

UWAGA! W  tym numerze umieściliś
m y korespondencję w edług kolejności jej 
otrzymania. W  następnym wydrukujemy 
materiał, który musiał czekać na sw oją  
kolejkę! RED.

MOŻE DO MNIE!

Kol. E. Sadowski —  Szamotuły. —  Za
miłe słow a dziękujem y, prosim y o stale 
spraw ozdania  i fotografie.

ŚNIEG JUŻ PADA -  C Z  A S P O M Y Ś L E Ć  0 N A R T A C H !
NARCIARSKIE TOKI LEKCYJNE o p r .  Dr D y b o w s k i  i p r o f .  O c z k o

Popularny i tani podręcznik sportu narciarskiego dła m łodzieży męskiej w wieku  
lat 12 —  18 z 33 ilustracjami. Str. 52 —  Cena zł. 1.50 

W y s y ła  „ N A S Z A  K S IĘ G A R N IA '' w  W a is z a w ie  - ................  = =  U |. Ś w ię to k r z y s k a  1 8 .  K o n to  P . K . 0 . 20 5 8

NASZYM CZYTELNIKOM DO WIADOMOŚCI. Zamówienia na prenumeratę przyjmujemy również telefo-
Z aw iadam iam y, że g łów na adm in istracja  „Sportu  Szkolne- nicznie: 8-63-66. 

go mieści się obecnie przy  ul. M yśliw ieckiej 3, tel. 9-95-62. ■ W szystk ie reklam acje prosim y zg łaszać do adm inistracji
Dla w ygody  naszych  abonentów  otw orzyliśm y oddział miej- g łów nej: M yśliw iecka 3 , tel. 9-95-62 

ski, przy pl. P iłsudskiego 1. Tel. 200-55. Administracja.

'*'• 9,95 6Ł  Oddział „ le i ,„ i:  Pl. j.

  W ydział ogłoszeń: M yśliwiecka 3. Tel. 8-63-66.

Prenum erata  m iesięczna 80 gr, kw arta lna  2 zł 20 gr, roczna (10 m iesięcy) 7 zł.
P ocztow e konto rozrachunkowe Nr 119 Konto P. K. O. 13 693

~  Ogłoszenia: przed tek s tem y , 300 zł, V, 150 zł, »/« 80 zł y , 50~zł." Za tekstem  «/, 250 zł, V, 130 zł, ‘Ą 75 zł. «/, 40 zł.

REDAKTOR: LECH GÓRSKI ________ _____ W Y DA W CA : „KULTURA FIZYCZNA” sp. z ogr. odp.

______________R edaktor przyjm uje w  poniedziałki i czw artk i od 18— 20

Zakł. Graf. „NASZA DRUKARNIA”, W arszawa, Sienna 15.


